AGA ai A 
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(szer. szp. 72 mm) 3.— Zł. 


„Po tekscie 1 mm w 1 szpalcie 
(szer: szp. 22 mm) 36 gr. W tekście 1 mm w 1 szpaloie: 
Drobne za słowo 24 gr.. 
(tylko dla osób prywatnych); dla poszuk::pracy 20 gr. 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej dwa słowa) 40 gr 
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Wielkie. ulgi w. ruchu tranzytowy 


(=) Moskwa, 14 marca. — Rząd sowiecki ogłosił dosłowne brzmienie układu poko- | 


W. kołach politycznych Jugosławji wia- 


jowege z Finlandją. Z tekstu tego należy zacytować następjujące. ważne szczegóły, | domość o zawarciu pokoju wywołała szcze- 
uzupełniające ogłoszone już zasadnicze punkty układu: 


Jak już doniesiono, stosównie do art. 2 
cały przesmyk Karelski wraz z miastem 
Wyborgiem zostaje włączony do terylo- 
xjum Unji Sowietów. Ponadto przypadły 
Rosji sowieckiej zatoka Wyborska wraz 
z wyspami, zachodnie i północne wybrzeża 
jeziora Ładoga z miastami Kexholm, Sor- 
tawala, Suojaervi, szereg wysp w zatoce 
fińskiej, terytorjum na wschód od Mer- 
kaervi z miastem Kuolajaervi, oraz cześć 
pólwyspu Rybackiego i Średniego. 
© Artykuł 3-ci brzmi: Obie układające się 
strony zobowiązują się powstrzymać od 
jakichkolwiek wzajemnych ataków i nie 
zawierać żadnych sojuszów ani nie brać u- 
działu w koalicjach, 
ciwko jednej z układających elę stron, 
_W sprawie wydzierżawienia półwyspu 
Hiangoć, komunikują dodatkowo, że rów- 
nież wyspy, leżące koło Hangoe będą wy- 
dzterźawione Unji Sowietów na 30 lat. Ro- 
sia Sowiecka otrzymuje prawo zbudowa- 
nia na:tym terenie bazy morskiej oraz u- 
trzymywania wojek lądowych i sił lotni- 
czych. Finlandją ma wycofać swoje woj- 
ska z półwyspu Hangoe, w. przeciągu 10 dni 
po wejściu w życie układu. 

Art. 5 postanawiający, że Finlandja na 
swejem wybrzeżu północnem od strony 
oceanu Lodowatego może utrzymywać je- 
dynie małe uzbrojone okręty, zobowiązuje 
ponadto Finów do niezakładania tam por- 
tów wojennych lub jakichkolwiek więk- 
szych wojskowych warsztatów naprawy: 

W art, 6-tym zgodzono. sie. na następują- 
ce rozwiązanie sprawy tranzytu: Unji So- 
wietów i, jej obywatelom gwarantuje sie, 
podobnie jak to przewidywał już układ z 
roku 1920, prawo do. swobodnego przekra- 
czania przez teren Petsamo do Norwegji i 
a powrotem, przyczem Unji Sowietów 
przysługuje również prawo ustanowienia 
konsulatu na terenie Petsamo. Przesyłki 
fruuhtowe, kierowane przez terytorjum 
fińskie, są wolne od opłat celnych. Sewiec- 
cy obywatele posiadają prawo swobodnego 
przejazdu na zasadzie paszportów, wysta- 
wianych przez władze sowieckie, Przy za- 
chowaniu powszechnie obowiązujących re- 
gul, sowieckie nieuzbrojone samoloty po- 
siadają prawo utrzymywania komunikacji 
powietrznej przez terytorjum Petsamo, po- 
między Unją Sowietów a Norwegją. 

Według brzmienia art. 7 rząd fiński u- 
dziela Unji Sowietów również prawa do 
komunikacji trańzytowej między Rosją so- 
wiecką I Szwecją. Celem rozwoju tega ru- 
chu tranzytowego ma kyć wybudowana 
Jeszcze w bież. roku linja kolejowa pomię- 
dzy sewieckiem miastom IKandalaksza a 
fińskiem miastem Kemijaervi. 

Tekst układu. pokojowego został wygoto- 
wany w językach rosyjskim, fińskim i 
szwedzkim, 


Widoczna niga w Norwegii. 


(=) Oslo, 14 marca. Wiadomość o zawar- 
„ciu pokoju  fińsko-sowieckiego została 
przyjęta w Norwegji z widoczną ulgą. — 
Pierwsze wrażenie streszcza sie w przewi- 
dywsniu wzmocnienia niemiecko-sowiec- 
"kiego frontu gospodarczego, jako następ- 
"Btwa zakończenia tego konfliktu przez So- 
wiety., 

Powszechnie panuje przekonanie, że au- 
torytet mocarstw zachodnich, wskutek za- 
E y ig pokoju, doznał poważnego zachwla- 
nia, 


„Poważna kicska polityczna 
1 woskowa W. Brytonii" 


W rażonie zawarcia pokoju w Jugosławii. 
(=) Belgrad, 14 marca. Zawarcie pokoju 
w Moskwie panuje nlępodzielnie nad całą 


skierowanych prze-- 


prasą jugosłowiańską, która publikuje 
przez całe szpalty najrozmaitsze donieste- 
nia e szczegółach rokowań  sowiecko-fiń- 
skich i próbach angielskich i francuskich, 
mających na celu skłonienie Finlandji do 
dalszego prowadzenia wojny. 


‘nowi on demonstrację neutralności 


re zadowolenie. Powszechnie mówi się © 
tem, że pokój obecny równoznaczny jest 
nie tylko z porażką polityczną a zarazem 
wojskową klęską Anglji, ale zarazem sta- 
ma- 
fych krajów neutralnych, epartej na gorz- 
kiem doświadczeniu, wobec obietnic pome- 
cy ze strony zachodnich demokracyj. (p). 


Mowa radjowa iińskicśo ministra 
spraw zaśranicznych. 


Helsinki, 14 marca. — We środę wygło- | 


sił fiński minister spraw zagranicznych 
Tanner przemówienie, transmitowane 
przez rozgłośnie radjowe, w którem za- 
żnaczyń, że okecne, nowe granice państwa 
za wiadają mniej więcej granicom z r: 

Następnie omówił min. Tanner ostatnie 
wydarzenia wojesne, w ciągn których co- 


raz bardziej dawał sie odczuć brak ludzi, | 


a samiechwałcza zapowiadana pomoc mo- 
carstw Zachodnich zupełnie zawiodła, 
przyczem dopływ ochotników by! bardzo 
niewystarczający Szwecja 1 Norwegja, £ 
uwagi na końiecziość zachowania ścisłej 
neutralności, nie mogły pozwolić na prze- 


marsz obcych wojsk przez swoje teryto- 
rja. W tych warunkach Finlandja posta- 
nowiła nie zastosować się do nawoływań 
Angliji i Francji. wzywających Finlandję 


de wytrwania w wojnie. 


Zkoleř minister spraw zagranicznych 
przeszedł do omówienia pertraktacyj po- 
kojowych z Moskwą, przyczem podkreślił, 


że ogólne interesy Finlandji wymagały 
całkowitego _zaakceptowania warunków 
śowiećkich. Tanner zaznaczył, że układ 


pokojowy nie zawiera żadnych elementów 
politycznych, tak, że wolność, suweren- 


|hość i niezawisłość Finlandji pozostaną 


nienaruszone. 


Nowa linja śraniczna między Finlandja 
i Rosją sowiecką. 


(=) Moskwa, 14 marca. „Prawda“ publi- | wieckiego miasta Porososero łączy się z 


kujë w wydaniu środowem mapę, dołą- | 


czoną do układu pókójewego, ilustrującą 
nowu granice obu państw. 

Według tejże mapy nowe graniee pań- 
stwowe przebiegają następująco: zaczyna 
sie ona nad fińską zatoką w odległości o- 
koło 50 km. na zachód od Wyborga i prze- 
biega następnie niemal prosto w kierunku 
północno-wscehodnim w odległości około 
25 km. na półnoe od Wyborga i 25 km. na 
północ od Serdavala, tak że linja kolejowa 
Wykory—Serdavala pozostaje na  teryto- 
rjum sowieckiem. poczem na zachód od so- 


Cpinja Moskwy: 


Yromotna peri 


POL rep aCZY 


(=) Moskwa, 14 marca. — „Prawda“ po- 
święca ohszerny artykuł wstępny układo- 
wi pokojowemu między Unją Sowietów i 
Finiandją. 

Artykuł podnosi znaczenie tego układu 
pod dwoma względami: układ gwarantu- 
je 1) zabezpieczeńie granic Unji Sowie- 
tów, a przedewszystkiem Leningradu, 2) 
zażegnuje zarzewie wojenne w  Furopie 
północnej, a tem samem stanowi on sro- 


"motną porażkę angielsko-francuskich pod- 


palaczy wojennych. 

dalszym ciągu dziennik stwierdza m. 
in. że zadania, jakie postawił sobie rząd 
Unji Sowietów zostały wypełnione. Fakt, 
że działania wojenne na froncie zostały 
zastanewiene, napsłnia naród rosyjski ol- 
brzymiem zadowól”niem. Układ między 
Unją Sowietów I Finlandją stwarza mię- 
dzy cbu krajami trwałe pokojowe stosun= 
ki, których głównym warunklem jeet 
gwarancja ich wzajemnej trwałości. 


dawną granicą. 

Ponadto przyłącza ona do Unji sowietów 
wąski pas fińskiej Karelji na wschodniej 
granicy Finlandji (naprzeciw zatoki Kan- 
dałaksza z głównem miastem Kuolajaervi) 
oraz półwyspy Rybacki i Średnij nad za- 
toką Petsamo, 

Nowa granica — z niewielkiemi odchy- 
łeńiami na korżyść Finlundji — przypomi- 
na granicę, ustaloną po zakończeniu wojny 
półnoenej.w roku 1721 i obowiązującej nie- 
mal przez przeciąg jednego wieku. (p). 


y + 


WOJE 
e 


HA YUCE 


Dziennik pisze dalej, że Unja Sowietów 
nie żywiła nigdy zamierzeń pozbawienia 
Finlandji niepodległości. Przeciwnie, już 
w roku 1917 Unja Sowetów zupełnie do- 
browolnie przyznała Finlandji prawo wła- 
snej 'egzysteneji państwowej. 


„Dość długo — wywodzi „Prawda“ da- 
lej — imperjaliści angielscy i francuscy 


podżegali Fińlandję — podobnie jak po- 
przednio Polskę i inne państwa, dó wojny 
przeciw Unji Sowietów, obiecując jej 
„gwarancje* i swoje poparcie w tej woj- 
nie, oraz rozpowszechniając iluzje, jakoby 
fortyfikacje wzniesione przy pomocy an- 
gielskiej i francuskiej były nie do zdoby- 
cia. Plany angiaisko-francuskich imperja- 
Jistów zmierzalące do rozprzestrzenienia 
wolny na całą Europe. rozbiły się Ani 
dwuznaczne manewry ligi genewskiej. ani 
grożky, ani wymuszenia nic imperjalistom 
mle pomogły. Również pomoce przyobieca- 
na przez kilka państw okazała się iluzo- 


dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie prze 
syłki zwrotnej. 


Prenumerata miesięczna 4.50 Z4. 
z cdnoszemiem do domo 5 ZŁ 


ryczna. Cały świat przekonał się, że mię- 
dzynarodowi prowokaterzy wojenni sta- 
rają się jedynie przy pomocy wszelkich 
środków przedłużyć stan wojny, bitew i 
nieprzyjacielskich nastrojów we wscho- 
dniej Europie. Wreszcie musiało to nastą- 
pić, co każdy niezupełnie zaślepiony czło- 
wiek mógł przewidzieć. - 

Unja Sowietów, mimo upartych wysił- 
ków  podpalaczy wojennych, swojem 
zbrojnem ramieniem przywróciła bezpie- 
czeństwo swych granic. Zadania, jakie po- 
stawiła sobie sowiecka polityka. zagrani- 
czna zostały obecnie wypełnione przez od- 
stąpienie Unji Sowietów przesmyku Ka- 
relskiego i półaoenego wybrzeża jeziora 
Ładoga, nadto przez wydzierżawienie Šv- 
wietom półwyspu Hangoe z przylegają- 
cym terenem morskim na bazę marynar- 
ki, dzięki czemu wjazd do zatoki Fińskiej 
może być należycie strzeżony. Natomiast 
podpalacze wojenni ponieśli sromotną 
klęskę, gdyż utracili jedną ze swoich naj- 
lepszych podstaw operacyjnych". 


paryż czuje się jak po 
ciosie w STOWE! 


(=) Genewa, 14 marca. — Nastroje w 
Paryżu po otrzymaniu wiadomości o za- 
warciu układu pokojowego sowiecko-fiń- 
skiego można porównać do nastrojów 
człowieka, który otrzymał cios w głowę. 

AŻ do późnych godzin nocnych nie 
chciano poprostu uwierzyć w możliwość 
podpisania pokoju. Również radjo franen- 
skie we środę rano nie mogło ukryć roz- 
czarowania i niezadowolenia francuskich 
kół urzędowych. Niehonorowa gra, zmie- 
rzająca do zrzucenia na rząd szwedzki od- 
powiedzialności za zaszłe wydarzenia, jest 
tam prowadzona w. dalszym ciągu, przy- . 
czem pewne czynniki nie cofają się przed 
usiłowaniami wygrywania narodu szwedz- 


: kiego przeciw swemu własaemu. rządowi. 


„Paryski korespondent „Suisse“ podkre- 
šla m. iu., że „najtęższe głowy franciskie" 
podejmą obecnie studja nad nową sytua- 
cja, stworzoną przez zawarcie pokoju. — 
Sprawozdawca paryski „Journal de Ge- 
neve“ pisze, iż „narzuca się przekonanie”, 
iż niezadowolenie z rozwoju zagadnienia 
aia jest w Paryżu niezwykle wiel- 

te. 


Przegrana bitwa. 


Poważne głosy szwajcarskie. 


(=) Berno Szwajc. 14 marca. — Dotych- 
czas tylko nieliczne pisma poranne mogły 
zamieścić wiadomość o zawarciu pokoju 
fińsko-sowieckiego. „DSuisse* zaopatruje 
doniesienie to we własny komentarz, w 
którym m. in. zaznacza: „Zawarcie poko- 
ju między Rosją sowiecką i Finiandją 
stanowi dia Anglji i Francji przegraną 
bitwę. Ujawni się to w swcich skutkach 
niewątpliwie aż zbyt jaskrawe. „Wola“ 
mocarstw zachodnich w kierunku „ochro - 
ny wolności małych narodów przeciwko 
napastnikom* ujawniła sie obecnie w nie- 
zbyt korzystnem świetle.. å 

W związku z zawarciem układu pokojo- 
wego w Moskwie dziennik „Bund“ pisze, 
że kraje północne powitają z radością ta- 
kie rozwiązanie sprawy. Mogą one £ zu- 
pełną niema] pewnością spodziewać się, 
że teraz uda im sie zachować neutralność. 
Układ pokojowy w Moskwie stanowi na- 
prawdę ciężki cios dla mocarstw zacho- 
dnich. 


Fałszywe obietnice 
mocarstw zachodnich 


Madryt, 14 marca. — Prasa madrycka 
przynosi, jako wielką sensację, wiadonio- 
ści o zawarciu pokoju między Rosją a 
Finlandją. przytaczając w nagłówkach 
najważniejsze punkty traktatu, W komen- 
tarzach podkreśla się, że kapitulacja Fin- 
landji była latwa do przewidzenia oraz, 
ża egoizm, obawa i powolne podejmowa- 
nie decyzyj mocarstw zachodnich w epo- 
sób decydujący przyczyniły się do takie- 
gi zakończenia, 

Dziennik: „ABC“. podkreśla, że demokra- 
cje ponoszą główną winę za kapitulację 
Finlandji, którą oszukiwały przez iałszy” 
we obietnice udzielania pomocy. 

Paryski korespondent pisma „Ya“ 
stwierdza, że zawarcie pokoju w Moskwie 
jest potężnym ciosem, zadanym celom wo- 
jennym mocarstw zachodnich zarówno w 
zakresie ideowym. jak i materjalnym. Za- 
warcie pokoju rozbija. francusko-brytvj* 
skie plany, które zmierzały da tego. aby 
Rzesza Niemiecka musiała walezyć na 
dwóch frontach. Zaopatrzenie Niemiec 
„jest obecnie całkowicie. zanownione, a to 
oznacza dalszy krok de załamania celów 
wojennych mocarstw zachodnich. 


„GONIEC KRAKOWS 


« Nr. 61. Czwartek, 14 marca 1940. 


Fińska deiegacja odleciała 
Z Moskwy, 


(=) Moskwa, 14 marca, =« Jak komuni- 
kują z kół poinformowanych, fińska dele- 
gacja pokojowa ź premjerem Ryti i mini- 
strem stanu Passikiwi na czele opuściła 
Moskwę we Środę o godz. ib-tej czasu mo» 
sklewskiego (godz. 14 cżasu środkowo eu- 
ropejskiego). Delegacja odleciała tym sa- 
mym samolotem, którym przybyła do Mo 
skwy w dniu 8 marca po południu. Trasa 
lotu prowadzi przez Rygę do Sztokholmu. 

Jak donosi radjo meskiewskie, na tere- 
nie taiej Unji Sowietów odbywają się 
zgromadzenia i demonstracje poświęcone 
zawarciu układu pokojowego z Finlandją. 
Ludność wyraża przy tej sposobności ta= 
dość i zadowolenie z powodu korzystnego 
zakończenia wojny i zabezpieczenia poko- 
ju na półnecno-zachodniej granicy Unji 
sowieckiej. W czasie demonstracyj wyra- 
żano głośno wolę nutrżymania pokoju 
przez Unję Sowietów, która nie kwestjo- 
nuje prawa Finlandji do niezależnego 
państwowego rozwojń. 


Angielskie wysiłki rozszerzenia 
WOJNY SPAIKY na panewce. 


"_ (=) Kopenhaga, 11 marca. Komentarze 
prasy kopenhaskiej do zawarcia pokoju 
między Rosją Sowiecką a Finlandją wy- 
rażają uczucie ulgi ż tego powodu, że za- 
kończemie konfliktu  fińsko-sowieckiego 
odsumęło _niebezpieczeństwo  weiągmięcia 
północy Europy do wojny wielkich mo- 
aaltstw. 

„Kristelligt Dagblad” stwierdza, ża we- 
na na północy została zakończona właśnie 
w momencie, kiedy groziło jej zaostrzenie 
i rozszerzenie Narodowi fińskiemu zao- 
szeżędzono dalszych mumiszczeń, Narody 
skandynawskie widzą, że znikła groźba 
zamienieniaą ich terytorjów na pole bitwy 
w wielkiej wojnie. 

„Faedrelandet* pisze m. in, iż pokój 
fińskó-sowietki oznacza kieckę dyploma- 
tyczną mocarstw zachodnich. Usiłowania 

ich przeniesienia terenu wojny na północ 

nie udały się. Finlandja, podobniè jak 
Polska, musiała dojść de przskonania, że 
niehezpiscznis jest żywić zaufanie do 
przyrzeczeń aligieiskich, 
mogą zawdzięczać paktowi przyjaźni, nie- 
miecko-sowieckiemu przywrócenie i zabez- 
pieczenie pokoju. 


Zakińczenie rokowań sospod. 
miemiccko - estońskich. 


(=) Berlin, 14 marca. Niemiecko-estoft- 
skie wokowania gospodarcze, jakie odby- 
wały się w Berlinie w ciągu ostatnich ty- 
godni, żostały w dniu 12 marca br. za- 
kończone podpisaniem odnośnej umowy. 

Rokowania prowadzone w przyjaznym 
nastroju umożliwiły dojście do pofozumie- 
nia wo wszystkich aktualnych zagadnie- 
niach niemićcko-estońiskiego obrotu towa- 
rówego. ' 


CE 


- Rozb'cle 
oddziału nieprzy jacielskieśo 
na terytorjum irancuskiem. 


Niemiecki komunikat wojenny. 


(=) Berlin, 14 marca. Naczelne dowódz- 
two armji niemieckiej komunikuje: 

W okolicy Lasu Pałztyńskiego napadł 
oddział niemieckich wywiadowców na te 
rytorjum francuskiem na oddział piechoty 
ze zwietzętami jucznemi, znajdujący się 

` W marszu, rozproszył go I przypróewadził 
cznych Jeńców. 

Lotnictwo niemieckie kontynuowało swą 
działalność wywiadowczą nad Francją, 


ROMAN SZKLARSKI. 
Bilatka i miłość 
9) sasama i 


„Kiedy wreszcie odprowadził pannę Cor- 
tis i powrócił do domu — zastał wszyst- 
kich mieszkańców willi na nogach. Miss 
Nicholson, stajenny, a nawet niewzruszo- 
ny kamerdyner biegali po wszystkich ką- 
tach i szukali Nelly. Gdy Korski rozpoczął 
śledztwo, okazało się, że Nelly wróciła ze 
spaceru, poczem gdzieś zapodziała się. 
— A cży koń w stajni? — Pytał się Ja- 
nusi. 
„— „Sally* stoi, ale „Pioruną” niema, My- 
ślałem, že pań jednak pojechał ża pà- 
. nienką, 
„Janusz popedżił do stajni, Rzećżywiście 
„Pióruna” nie byłó. Wmig osiodłał „Sally“ 
1 wyprowadzi ją ze stajni. Zapytał się 
jeszcze, w którą stróńę pojechała Nelly i 
ruszył galopem, Poszukiwania nie dały je- 
dnak przez długi czas reżultatn, Napoty: 
kani ludzie odpowiadali, że nie widzieli 
dn młodej amazonki. Dopiero w lesie, 
odległym o dobre parę mil, dokąd żapusż- 
czał sig Janusz z Nelly tylko bardzo rzad- 
ko, znalazł pierwszy ślad. Była to czapka 
Nelly. Ślady konia wskazywały, że szed 
où galopem, nawet ćwałem. Zaniepokojo* 
hy Janusz zmusił konia do szybszego tem- 
"pa. Galopował szeroką pe leśną, 
rozglądając się na wszystkie strony. Nare- 
Bzcie znalazł Nelly. Leżała pod drzewem. 
„Piorun* żajadał spokojnie opódal trawę. 
, Janusz zeskoczył ż klaczy szybko i pod- 
biegł dò dziewczyny. Była nieprzytóntna. 
Hanusz, jak oszalały począł potrząsać Nel- 
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Polityka blokadowa Angliji 


siorpedowEsia. 
Co pisze prasa argentyńska o załagodzeniu kon- 
fliktu rosyjsko-fińskiego. 


Buenos Aires, 


landją zostało także i w Argentynie powi- 
tane z ulgą. — Pod wpływem osta- 
tnich wydarzeń dyplomatyczny prestiż 
Angiji doznał nowego osłabienia, o ile to 
wogóle było jeszcze możliwem. Fakt ten 
ustala czołowy dziennik „Prensa“ w ty- 
tule sprawozdania swego genewskiego ko- 
respondenta. W sprawozdaniu tem mówi 
się, że we wszystkich krajach neutralnych 
Europy uważa się porozumienie między 
Moskwą a Hslsinkami za wielką porażkę 
polityki mocarstw zachodnich, prewadzo- 
ną głównie przez Anglję. 

„Londyński korespondent tego samego 
pisma opisuje obszernie poruszenie, które 
wywołała w londynie wiadomość o za- 
warciu pokoju i stwierdza, że tem samem 
została zniweczona nadzieją uderzenia na 
Niemoy ze skrzydła. W tej samej depeszy 
mówi śię, że wypowiedziane w ostatniej 


Buenos A 14 marca. Zakończenie | godżinie oświadczenie Daladiera o goto- 
działań wojennych między Rosją a Fia-| wości 


wysłania 50-tysięcznego korpusu 
posiłkowego nie jest niczem innem, jak 
tylko bluffem, przy pomocy którego Da- 
ladier chciał skłonić Finów do podtrzyma- 
nia bezeelowej walki. Pozatem miarodajne 
czynniki chciały się w porę zabezpieczyć 
przed krytyką własnego obozu, któryby 
mógł zarzucić, że mocarstwa zachodnie po 
raz trzeci pozostawiły jakiś mały kraj wła- 
snemu losowi, podczas gdy czumnie głosiły 
roztoczenie nad nim epieki. Nawet żydow- 
ski eksminister Hore Belisha musiał przy- 
znać w artykule zamieszczony: W piśmie 
„Nation*, że polityka blokadowa Angliji 
została storpedowana. Obecnie może Rosja 
w sżerokiej mierze zaopatrywać Niemcy 
w sunowee. Wzrastająca obawa Londynu o 
dalszy rozwój wojny i o dałsze posunięcia 
Niemieo przebija również z trzyszpałtowe= 
go artykułu pióra Anglika, który ukazał 
się o piśmie „Nation“. 


Japonja zapowiada obronę przeć 
angiciską blokadą na Dal. Wschodzie. 


oświadczenie japońskieśo ministra spraw zagr. w pariamencie. 


(=) Tokio, 14 marca. Minister spraw za- 
granicznych złożył na wtorkowem posie- 
dzsniu parlamentu ha Szereg zapytań po- 
selskich następujace wyjaśnienia: 

Japonja podejmie odpowiednie kroki 
na wypadek, gdyby Anglja posunęła się 
rżeczywiście do rozszerzenia blokady na 


Niemiecki węgiel dla Włoch. 
Dostawy odbywają się drogą lądową. 


(=) Rzym, 14 marca, W wyniku końferen- 
cji, odbytej między ministrem spraw żagra- 
nicznych Niemiec von Ribbentropem j Mus- 
śólinim, odbyło się nadzwyczajne posiedze- 
nie kómisyj rządowych niemieckiej i włó- 
skiej. w sprawie uregulowania. uięmiecko- 
włoskich stosunków gospodarczych, 

Celem posiedzenia było uzgódnienie za- 
rządzeń, mających na celu zorganizowanie 
dostaw węglowych z Niemiee do Włoch eal- 
kowicie na dródże lądowej i w ten sposób 
pokrycia prawie całkowitego zapotrzebowa- 
nia importowego węgla przez Włochy. 

We wtorek przewódniczący niemieckiej 
komisji rządowej poseł Clodius oraz prze- 
wodniczący komisji włoskiej senator Gian- 
nini podpisali odnośny protokół. 


Uklad węś' owy wywołał 
olbrzymią sensację w Rzymie. 


(=) Rzym, 14 marca. Cała rzymska prasa 
wieczorna zareagowała niezmiernie silnie 
na urzędowy komunikat, donoszący o. za- 
warciu niemiecko-włoskiej umowy węglo- 


wej. 
W tytułach prasa podkreśla fakt, że 


ly, usiłując ją przywrócić do przytomino- 
ści. Wszystkie wysiłki były jednak da* 
Temne 

Odchodząc wprost od zmysłów z rożpa- 
czy Janusz przytulał ją do siebie, głaskał 
i całował, prosząc i zaklinając, aby się o- 
dezwała. Nelly jednak nie wracała do przy- 
tomności. Gdyby Janusz był mniej zdener- 
wowany, wówczas niewątpliwie spostrzegł- 
by, że Nelly już dawno była przytomną. 
Ale ponieważ dobrze jej było w ramio- 
nach Janusza, więc zamknęła oczy i dalej 
udawała zemdloną. Dopiero gdy sytuacja 
zaczęła się wikłać — Nelly zdecydowała 
się podnieść powieki. 

E Gdzie jestem? Co się stało? — zapy- 
ała. 

— To ty musisz mi powiedzieć, to się 
stało. Ja znalażłem cię już uieprzytomną 
pod drzewem. Skąd się tutaj wzięłaś i dla- 
czego wśiadłaś na „Pioruna*, chociaż wie- 
działaś, że nie dasż mu rady. 

Wytrzymałość RY skóńwzyła się. Roz- 
płakała się, a wśród leż ópówiadała Janu- 
szowi wydarzenia ostatnich gódżin. | 

— Zobaczyłam pana, jak pan jechał z ta 
małpą i zeniewałam sie, i pobiegłam do 
„Pioruna' i osiodłałam go sama i pojecha 
łam i „Piorun“ mnie poniósł i spadłam. 
To wszystko. 

— Dlaczego nazywasz pannę Cortis mal- 
pa, Nelly? Tak nie powinna sie wyrażać 
panienka z OE domu. Oo masz do za- 
rzucenia pannie Cortis? , 

=- To, że mi pana zabiera. A panu. 

— Ja jestem tylko twoim nauczycielem 
i gdy załatwię lekcje. to wolno mi chyba 
robić to, co mi się podoba. 

ak, ale ja... 
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— Ja paña kocham. Powiedziała 
szybko Nelly i schyliła głowe. 

anusz był zaskoczony tem wyznańiem. 
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Daleki Wschód, zwłaszcza na morze Ja- 
pońskie, celem zamknięcia portu we Wła- 
dywostoku. 

9. Rokowania z Anglją w kwestji Chin 
nie pósunęły sie jeszcze bardzo daleko, a 
kwestja Tientsinu jest w dalszym ciągu 
nierozwiązana. (p). 


Niemcy pokrywać będą niemal całkowicie 
zapotrzebowanie Włoch na węgiel. 


Bryly skl parowiec 'rachtowy 
zatotął wskutek ctspioczji. 


(=) Amsterdam, 14 marca. Według donie= 
sieńia Reutera brytyjski parowiec frachtowy 
„Gardenia (3.745 t. r.), żatonął w wyniku 
eksplozji" 38 "osób: zt załogi została ' -wytato*' 
wanych przez pewien. trawler i  odstawio- 
nych do jednego z portów na wschodnie 
wybrzeżu Anglji. 


Brytyjski traw'er zalonął 
ua morzu Półnmochcem. 


(—) Amsterdam, 13 marca. Według do- 
niesienia Reutera, brytyjski trawler „Ha- 
lifax' pojemności 165 ton, zatonął na mo- 
rzu Północnem. Załoga została uratowana. 
PR zatonięcia miało być najechanie 
na minę. (p.) 


Skud niemieckiej wojny 
na morzu. 


Ansielskis doki reparacyjne przepełnione. 
Warsztaty nie mogą podołać nawałowi 
pracy. 


(2) Amsterdam, 18 marca. Wszystkie 
doki angielskie są przepełnione okrętami, 


Nelly była przecież jeszcze dzieckiem, a 
zresztą nigdy przecież nie mógł marzyć 0 
ten aby móc ożenić się z jedynaczką mi- 
lionera. , 

-— Dziecko jesteś i tyle — odpowiedział. 
Kiedy doróśniesz, będziesz się śmiała z 
dawniejszej sceny, a teraz marsz, siadaj 
na „Sally“ i jazda do domu. 

Okazało się jednak, że Nelly była pó. 
rządnie potłuczona. Wprawdzie przy po- 
mocy Janusza wydrapała się na siodło, 
ale jechać mogli tylko stępa. Dopiero pod 
wieczór dotarli do domu, gdzie zastali już 

ir. PiHowa, porządnie zaniepokojonego 

lugu nieobecńością córki. aalarmował 
on już policję i nawet straż ógniową. Je- 
dnem słowem cała wkolica była w ruchu. 
Gdy wreszcie młoda para zajechała pod 
pałacyk — Pillow wyskoczył z wyrzutami 
pcd adresęm Janusza. , - 

—_. Ładnie mi pan córki pilnuje. Prosi- 
łem, aby pàn jej samej nie puszcżał końmo 
z dómu. Ža eo ja panu płacę. 

Janusz poczerWieniał gwaltownie, Za- 
nit jednak zdołał odpowiedzióć — wyrę- 
óżyła go Nólly. y 

== Papo, proszę się nie gniewać na Ja- 
HUSZA. tylko ja byłam taka łupia. 
Wykorzystałam, że go mie było w domu i 
potwalłam „Pioruna”. Nie dałam mu rady 
i poniósł mnie. Gdyby nie Janusz, to nie 
wiem, coby się ze mmą stało. | =k1 

— W yra rażie obydwoje powinniś- 
cie dostać w skórę — zakończył mr. Pil- 

, ostatecznie zadowolony, że córka jest 
cała i zdrowa $ 

Kilka następnych dni Nelly musiała 
wypoczywać i przejażdźki konne musiały 
odpaść. Jannsz chodził posępny po domu. 
Nawet do samochodu nie zaglądał. Do- 
sżedł do przekonania, że był śmieszny za- 
tówno przęz swóją manje samochodow, 
jaki przez k do panńy Cortis. Ostre 


wymagająceini naprawy. W wielkich su- 
KR dokach nad kanałem Bristolskim 
| każde miejsce pod A ych jest zamiówio- 
ne kilka miesięcy naprzód. Pominio tego» 
że mimo uświęćonego zwyczaju wolnego 
końca tygodnia, pracuje się béz przerwy, 
pracownicy nie są w stanie wykonać Ko= 
niecznych napraw. Wiele uszkodzonych o- 
krętów stoi już nieraz po 8 tygodni praod 
wejściem do doków i nie mogą się dócze- 
kać nawet rozpoczęcia prac około ich nė- 
prawy. A 

Angielskie czasopismo okrętowe „Lloyds 
List* omawia obszernie ten stan rzeczy 1 
domaga się od rządu „jak najenergiczniej- 
szych zarządzeń“. Czasopismo nie zdradza 
jednak ani jednem słowem, skąd Anglja 
ma wziąć wystarczającą ilość doków répa- 
racyjnych, aby naprawić „wszystkie skutki 
niemieckiej wojny morskiej. (p.) 


Francuzi dokonali nowego rabunku 
poczty Z parowca japońskiego. 


(=) Tokjo, 14 marca. We środę zakomu- 
nikował sprawozdawca urzędu zagranicz- 
nego, że konsul generalny w Hanoi zwró- 
się się z żądaniem zwrotu zajętej przez 
Francuzów na statku „Bangkok Naru“ po- 
czty niemieckiej. i 

W międzyczasie stało się wiadomem © 
dokonaniu przez Francuzów nowego ra: 
bunku poczty z pokładu okrętu Japońskie- 
go „Saigon Maru“ (5.350 t. r.), który, jak 
półurzędowo donosz4, zrewidowali urzęd- 
nicy, działający z polecenia tamtejszych 
władz francuskich. Według raportu kapi- 
tana „Saigon Maru“, Francuzi, pomimo 
pisemnego protestu, wręczonego w obecno- 
Ści konsula japońskiego, zażądali wyda- 
nia wszystkich przesyłek pocztowych znaj- 
dujących się na pokładzie okrętu. Ponie- 
waż francuskie władze zagroziły odmową 
zezwolenia na wyjazd, kapitan był ziau- 
szóny do wydania poczty. 


przybycie min. Ribbentropa 
do Berlina. 


(=) Berlin, 14 marca. Minister spraw ż4- 
granicznych Niemiec v. Ribbentrop w dro- 
dze powrotnej z Rzymu, przybył wraz ze 
swem otoczeniem do stolicy Niemiec we 
wturek wieczór około godz. 22.30. (p). 


Znamienna mami'estacja 
przymierza 
włosko - niemieckieśo. 


Tak oseniiiją w Soflf wizytą Ribbentrapo 
w Rzymie. 


(-—) Sofja, 13 marca. Rezultatem rozmów 
ministra spraw zagranicznych Niemieć v. 
Ribbentropa z włoskimi mężami stanu pod- 
czas jego wizyty w Rzymie przypisuje 0- 
pinja publiczna i prasa bułgarska donio- 
słe znaczenie. Jak donosi z Rzymu depesza 
dziennika wieczornego „Mir“, wizyta mir 
stra spraw zagranicznych Niemiec uważa» 
na jest tam pówszechnie jako jeszcze więk- 
sze pogłębienie politycznych i wojskowych 
stosunków między Niemcami i italją. 

Istotne znaczenie przypisuje sie faktówi, 
ż6 ta współpraca i jej cele oparte są na 
zasadach sprawiedliwości i Inicjują nowe 
go ducha międzynarodowego I nową Eu- 
ropę, 

Wieczorne pismo „Śloyo” oświadóża, że 
bez względu na wyniki, które ujawnią się 
w późniejszym terminie, wizyta rzymska 
stanowi znamienną manifestację duchowe- 
go sbrzymierzenia sie Berlina i Rzymu. 
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słowa mr. Pillowa zwróciły mu uwage, że 
w gruncie rzeczy nie jest niczemń innóm, 
jak z płatnym funkcjonarjusżem, któ- 
rego każdej chwili można wyrzucić. Uwa 

ga Pilowa dotknęła go mocno. Ponieważ 
doszedł do przekonania, że nadużył zaufa. 
nia swego pracodawcy, przeto postanowił 
zrezygnować z posady i wrócić tam, 8 
przyszedł. Obliczał w myśli wartość swego 
majątku i doszedł do przekonania, że je- 
śli zostawi Pillowowi samochód — to wów- 
ezas ten nie będzie mógł mieć do niego 
żadnej pretensji z tytułu ówej zaliczki — 
pobranej przy angażowaniu Janisza do 
funkcji nauczycióla Nelly. 

Utrata humoru żostała szybka dostrze- 
żona przez Nelly. Nie uszło jej uwati, że 
Jannsz wałęsa się chmurny po dómu, 
nie wyjeżdża ani na końiu, ani teź samo- 
chodem. 

— O czem pan myśli Johnny -— zaga- 
dnęła gó pewnego dnia, kiedy siedzieli o- 
bydwoje na tarasie. 

— Mydla, miss Nelly, że powinienem o- 
dejść. Pami rame już nie potrzebuje, a 
przytem uważam, że.. 

— Tò, 60 pan uważa, to. jest obojętne, 
ważniejszem jest tö, że ja nie chcę, aby pan 
odchodził. Pan musi zostać. | 

— Mój honor nie pozwala mi na zosta- 
nie. Powiem otwarcia że mam zamiar po- 
tanaka ę pami ojcem, poczem wyjadą. 
[0) 

— To obojętne. Najważniejsze, aby pani 
etraciła mnie z oczu i aby wróciła pani 
do normalnego stanu. 

— Ale ja nie chcę! 

— Pani, miss Nelly, jest jeszcze dziec- 
kiem. Gdy pani dorośnie, sama będzie sią 
pani śmiała z dzisiejszej rozmowy. 


(Ciąg dalszy naśst.). 


Kraków, 13 marca. 


Czasy wielkiej wojny nie były korzyst- 
ns dla różnych dynastyj, które straciły 
w zawierusze swoje korony, natomiast wy» 
kazały one w innych wypadkach duże wa- 
łory niektórych dynastyj i tembardziej u- 
gruntowały ich panowanie. Do tych ostat- 
nich należy dynastja sabaudzka, która o- 
beenie obchodzi uroczyście urodziny trze- 
ciego dziecka następczyni tronu Marji Jo- 
se, księżnej Piemonckiej, małżonki księ- 
cia Humberta. Księżna posiada już dwojs 
dzieci, a mianowicie córkę Marję Pię, uro- 
dzoną w Negpolu w raku 1934 i księcia 
Wiktora Emanuela, urodzonego w temże 
mieście w rok później. Najmłodsza córecz- 
ka kajota) otrzymała imiona Marji Ga- 

rjell. 

Ciekawem jest śledzić etapy rozwoju dy- 
nastji europejskich, które panując po wie- 
kszej części od przeszło 600—700 lat, a się- 
gając nieraz aż 900 lub 1000 lat wstecz, 
przechodziły przez różne dobre i złe chwi- 
le, kierując nawą państwową i dążąc do 
powiększenia swego dziedzictwa. 

Trzeba przyznać, że właśnie dynastja sa- 
baudzka uczyniła bardzo wiele dla swoje- 
go narodu, gdyż panując pierwotnie jedy- 
nie na małem terytorjum hrabstwa Sabau- 
dji, poszerzała ciągle swoje posiadłości, 
walezyła dzielnie z sąsiadami, margrabia- 
mi Montreratu, zdobyła wkońcu godność 
dziedzicznych wikarjuszy świętego cesar- 
stwa rzymskiego, następnie została pod- 
niesiona sio godności książąt tegoż cesar- 
stwa w roku 1416 przez cesarza Zygmunta. 
Śledząc etapy rozwoju wielkości tej dyna- 
stj znajdujemy pod rokiem 1630 przyjęcis 
przez Wiktora Amadeusza I tytułu króla 
Cypru, która to wyspa została dwa wieki 
przedtem zapisana jako dziedzictwo przez 
ówczesną dynastję książąt Lusignan. Gdy 
w roku 1718 zawarto pokój w Ultrecheie, 
wzięto pod uwagę negocjaeyj politycznych 
również Małą Sabaudję, i stworzono z niej 
królestwo Sardynji, znane pod tą nazwą 
od roku 1720. 

Dotychczas dynastja sabaudzka pozosta- 
wała na stanowisku trzeciorzędnem, podo- 
bnem do stanowiska wielkich książąt To- 
skanji, alekterów saskieh, książąt. Modeny 
lub Parmy. Dopiero od początku O 
wieku, a raczej nawet od połowy XVIII, 
kiedy we Włoszech zaczyna się coraz bar- 
dziej budzić poczucie narodowe, zwłaszcza 
po wojnach napoleońskich, dynastja sa- 
baudzka wchodzi już zdecydowanie na dro- 
ge przewodnictwa narodowego na półwy» 
sple apenińskim. 


Pałac kwirynalski w Rzymie. 
„ Nie jest to rzecz bynajmniej łatwa, zdyż 
jak wiadomo Włochy ówczesne dzielą się 
« przedewszystkiem na największe królestwo 
Obojga Sycylji, pozostające pod panowa- 
niem hiszpańskiej linji Bourbhonów, naste- 
pnie na wielkie księstwo Toskańskis, be- 
dące pod panowaniem Habsburgów, na 
państwo kościelne, zajmujące prawie całą 
szerokość środka Włoch i ciągnące się od 
morza Tyreńskiego aż po Adrjatyk, z re- 
publiki Weneckiej, potężnej handlowej oli- 
garchji, której godło skrzydlaty lew św. 
Marka dobrze znany jest na wszystkich 
moraach świata i na dalekim wschodzie, 


aż 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Wiktor Emanuel Ii, król Włoch i cesarz 
Abisynji. 


wyspa Sardynja, która dała nazwę całemu 
państwu, zdobywają krok zą krokiem wie- 
ksze stanowisko i starają się zmonopolizo- 
ni w swolm ręku dążności ogóino-wło- 
skie, 

Udaje im się to coraz bardziej w XIX 
wieku, zwłaszeza w latach po Kongresie 
Wiedeńskim, kiedy mad Europą zaclążył 
reakcyjny system Metternicha i kiedy za- 
równo w Niemczech, jak we Francji, w Ho- 
landji, a nadewszystko we Włoszech zaczy- 
na się coraz silniej budżić poczucie naro- 
dowości, dynastja sakaudzka dochodzi co- 
raz silniej do glosu. Ówczesny Piemont, 
którego nazwa przywiązana jest do stano- 
wiska nastęncy tronu wioskiego, staje się 
siedliskiem licznych tajnych organlzacyj, 
mających na celu wypędzenie z Włoch ob- 
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cych dynastyj I stworzenie jednego, wiel- 
kiego włoskiego królestwa. Liczne rewolu- 
cje, zwłaszcza w roku 1860—1870, wybucha- 
ją raz po raz w stolicach poszczególnych 
państw, a przedewszystkiem w Nsapolu, 
Msdjolanie, Rzymie itd. Skutkiem tego jest 
wypędzenie z królestwa Neapolitańskiego 
króla Franciszka Il, zabór państwa koś- 
cielnego przez Sardynję, upadek wielkiego 
księstwa Toskany itd. Dynastja sabaudz- 
ka przyjmuje w pewnej chwili na siebie 
charakter.. rewolucyjny! Zdaje się to być 
paradoksem, jest niemniej jednak mądrem 
posunięciem, gdyż czyni to ona w interesie 
wszystkich Włochów. Postawa ówczesnego 
króla Wiktora Emanuela Il przypomina 
w wysokim stopniu postępek jego wnuka 
obecnego króla Wiktora Emanuela III, ce- 
sarza Abisynji i króla Albanji, który w 
roku 1922 nie licząc się z radami swoich, 
nie zawsze dobrych doradców, wyciąga 
dłoń do „buntownika”* Benita Mussolinis» 
go, i mianuje go prsmjerem, wiedząc, Żs 
jest to człowiek, który pracuje dla dobra 
jego państwa I jest mu niezwykle potrze- 
bny. Te dwa momenty: popieranie w XIX 
wieku przez dom królewski Garibaldiego, 
zasadniczo rewolucjonisty, ale również go- 
rącego patrjoty włoskiego i podtrzymanie 
autorytetem korony Benita Mussoliniego, 
to pociągnięcia wiezwykle ważkie | zba- 
wienne dila Włoch. 14.4. 

Ale bo też książęta sabaudzcy zżyli się 
od wieków ze swoim krajem i walczyli ra- 
mię w ramię ze swoim ludem. Dzielność 
poszczególnych członków tej rodziny uka- 
zała się w licznych bitwach, wojnach krzy- 
żowych i codziennym trudzie. Od czasów, 
kiedy jeden ź naiwybitniejszych przodków 
tej rodziny, Humbert Biancamano (z Bia- 
łemi Rękami), zmarły w roku 1048, „zaczął 
tworzyć wielkość swojej rodziny, nieomal 
każde pokolenie dawało ciekawe jednostki, 
które powoli dokładały cegiełkę po cegieł- 
ce do ogólnej budowy. 

Ciekawem jest, że w przeciwieństwie do 
wielu dynastyj euronefskich dom Sakan 
dzki wybierał sobie żony nietyle ze wzglę- 
dów politycznych, cu idąc za popędem ser- 
ca. Tak postapi? przeduwszystkiem obecny 
krół Wiktor Emanuel iH, żeniąc sie z księ: 


Źniczką czarnogórską, Heleną, potomkiem 
Niegoszów-Petrowiezów, a córką piem” -xe- 
go króla Czarnogóry, Nikity; chociaż na- 
leżała ona do najmniej znacznych dynastyj 
europejskich, i nie posiadała żadnych po- 
litycznych koneksyj. To samo uczynił syn 
króla, książę Humbert, który ożenił się ró- 
wnież z miłości z księżniczką belgijską, 
Marją Jose, córką króla Alberta I. Ale ro- 


"mantyczne małżeństwa w tej rodzinie się- 


gają dawniejszych czasów, a jedno z nich 
Karola ks. Sabaudzkiego i Marji Krystyny 
Saskiej, nawiazuje do innego ciekawego 
epizodu XVIII wieku, a mianowicie do 
morganatycznego małżeństwa Karola, kró- 
lewicza polskiego, syna Augusta Ili-go Z 
Franciszką Krasińksą. tA 

Małżeństwo to było przez długie lata te- 
matem rozmów ówczesnej Europy: piękny, 
pełen zalet, ale również lekkomvslnv ksią- 
żę Karol, zakochał się w córce potężnsgo 
polskiego rodu Krasińskich, herbu Zlepo- 
wron, którzy od XVI wieku grali w kraju 
wielką rolę. Byli oni w czasie walk Stani- 
sława Leszczyńskiego z Augustem II go- 
rącymi zwolennikami tego pierwszego, a 
również później w czasie, kiedy zawiązała 
się konfederacja Barska w początkach pa- 
nowania Stanisława Augusta, kierowali 
polityką Barn. 

Wiadomo, jak niechętnem oklem spogłą- 
dała ówczesna szlachta polska ma małżeń: 
stwa królów z ich poddankami: protest 
szlachty przeciwko związkowi Zygmunta 
Augusta z Radziwiłłówną był tego naj- 
lepszym dowodem. Książę Karol Saski że- 
ni się z Franciszką Krasińską w roku 1760 
w Węgrowie, dobrach Krasińskich, za in- 
dultem biskupa inflandzkiego, Ostrowskie- 
go. Udał się on do Węgrowa pod pozorem 
polowania. Długi czas ukrywano małżeń- 
stwo; następnie wyjechał Karol do lenne- 
čo wobec Polski księstwa Kurlandzkiego, 
które otrzymał od ojca i przebywał tam 
dłuższy czas. Gdy minister, hr. Briihl, do- 
wiedział się o małżeństwie, starał się je ze 
wzgiędów politycznych anułować, nato- 
miast księżna Karolowa wystąpiła o ofi- 
cjalną legalizację małżeństwa w roku 1762. 
Gdy umar? August Iii, syn Jego, królewicz 
Karol, począł starać się o tron polski, li- 
cząc również na poparcie szlachty, a prze- 
dewszystkiem całej partji Krasińskich, 
z powodu swego małżeństwa z ich krewną. 
Jak wiadomo, starania nie doprowadziły 
do skutku i królem został Stanisław Au- 
gust Poniatowski. Wtedy to po założeniu 
Konfederacji Barskiej osiadła księżna 
Franciszka na Śląsku i bierze wraz z kil- 
koma członkami swej rodziny żywy udział 
w polityce swego Kraju. — Zmarła ona 
w Dreźnie w 1796 roku, a córka jej, Marja 
Krystyna, poślubia księcia Karola Sabau- 
dzkiego, który jest ojcem króla Karola 
Alberta Sardyńskiego. dziadkiem Wiktora 
Emanuela I, króla Włoch, pradziadkiem 
króla Humberta, wkońcu prapradziadkiem 
obecnego króla Wiktora Emanuela A 

z. 


Jak powsłał chleb? 


Kraków, w maren. 

„Kochajcie chleb, który jest sercem do- 
mu, okrasą stołu i radością ogniska do- 
mowego*! powiedział Mussolini w 
związku z otwartą uroczyście Wystawą 
piekarską w Rzymie. Brał w niej udział 
niemal świat cały, zwożąc do wiecznego 
miasta eksponaty najrozmaitszego gatun- 
ku i kształtu, od ciężkich bochenków chle- 
ba, Arabów, czy Semegalczyków, niewiele 
różniących się od prymitywnego chleba 
dawnych, ludów koczowniczych, po naj- 
wytworniejsze pieczywo Francuzów i Ho- 
lendrów. 

Pisrwsga wystawa plekarska odbyła sle 
przed kilku laty w Niemczech, nastepna 
w Budapeszcie. Miedzynarodowe organi- 
zacje piekarskie widząc zbawienne skutki 
urządzania podobnych wystaw, zwołały 
wielki kongres piekarski do Rzymu, połą- 
czony z świetnie zorganizowaną wystawą, 
pomieszczomą w odkopanych przed kilku 
laty wspaniałych halach targowych, 
„Mercati Traianei*. Zobrazowanie stanu 
sztuki piekarskiej w całym niemal świe- 
cie i obrady najwybitniejszych przedsta- 
wicieli piekarstwa przyczyniły się w zna- 
cznym stopniu do podniesienia jakości 
pieczywa. Wystawę rzymską, w zmniej- 
szonych nieco ramach przeniesiono nledłu- 
go potem do Brukseli, gdzie sam król Al- 
bent dokonał jej uroczystego otwarcia, 
podkreślając zarazem jej wybitne znacze. 
y Wystawę rzymską otworzył Musso- 

L 
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Geneza chleba sięga odległej bardzo sta- 
rożytności. Znano jednak chleb w postaci 
zupełnie odmiennej od dzisiejszej. Ludy 
pierwotne rozcierały między dwoma ka: 
mieniami ziarno na grubę mąkę, z której 
z dodatkiem pewnej ilości wody wypleka- 
no na gorących kamieniach lub w popie- 
Is placki, Znacznie później dopiero poczę- 
to posługiwać się młynkiem ręcznym lab 
stępą do miażdżenia ziarna na delikat- 
niejszą mąkę. Wiadomość o clenkich plac- 
kach spotykamy już u Homera w Odys- 
seji, Dziś jeszcze wypieka się podobne pie. 
czywo w Egipcie, w Abisynji i Mezopota- 


wkońeu z małych księstw Parmy, Gua- | Ti 


stalli, Piacenzy, Lukki, Modeny. Oczywi- 
ście, że wszystkie te państwa, względnie 
ich dynastje. pilnie strzegą swej niezawi- 
słości I nie myślą bynajmniej poświęcić 
czegokolwiek na rzecz wspólnych, ogólno- 
włoskich celów narodowych. — Tak więc 
władcy Sardynji, których stolicą jest na- 
ówczas Turyn, a należy do nich również 


O wiele późmiej zaczęto dopiero wyple- 
kaé chleb z kwaśnym zaczynem chlebo- 
wym. a jeszcze później z dodawaniem 
drożdży, których wynalazek jest niewąt- 
pliwie dziełem przypadku. Chleb stosun. 
kowo najbardziej zbliżony do naszego, wy- 
piekali Fenicjanie, którzy rozpowszechniali 
go potem w Grecji, gdzie już 


zmacznej doskonałości, Z Grecji przedostał 
się chleb do Rzymu, gdzie dbano nietylko 
a. jego smak, ale też o wymyślną formę. 
W neapolitańskiem Muzeum Narodowem 
budzi ogólny podziw doskonale zachowa- 
na kolekcja zwęglomych środków spożyw- 
czych, wśród których zwracają uwagę 
kształtne bochenki chleba, przypomimają- 
ce zupełnie warszawskie chleby wielkamo- 
one, 
Rozpowszechnienie chleba po całej Eu- 
ropie zawdzięcza sie Gallom, którzy wy- 
piekali go już stale z zastosowamiem droż- 
dży i soli. 
„Ludy starożytne, dla których chleb stał 
się zczasem podstawowym środkiem po- 
żywienia, poczęły swoim zwyczajem odda- 
wać kult poszczególnym bogom, opiekują- 
cym stę zbożem i zbiorami. Ww Egipcie 
modlomo się o pomyślność zbiorów do 
Izydy, w Grecji do Demetry, w Rzymie 
do Cerery. Bóstwem, czczonem ogólnie 
przez te trzy narody był bożek Pan, któ- 
remu składano sowite ofiary, błagając o 
urodzaje. Od tego boga nazwali Rzymla- 
nie chleb „panis“, 


Od owego czasu zmieniło się tak wiele! 
Chleb pozostął jednak dla większości na- 
rodów ma świecie głównym środkiem od. 
żywczym, a smak jego i forma wypieku 
mogą w wielu wypadkach służyć jako 
wykładnik kultury danego narodu. Ja- 
skrawa jest różnica przy porównaniu cięż- 
kiego, TE chleba chińskiego z 
wypiekiem niedalekich sąsiadów  japoń- 
skich, których chleb świadczy wybitnie o 
dawmości i wyższości kuliury japońskiej. 


Jak się rozwija Addis Abeba? 


Od czasu, kiedy Włoel objęli panowanie 
nad Abisynją, wykazali niezwykłą ru- 
chliwość kolonizacyjną, która wprawdzie 
tylko „częściowo się dotychczas opłaciła. 
niemniej jednak tworzy w Abisynji co- 
raz większy teren ekspansji ekonomicznej 
dla Włoch. Ciekawem jest stwierdzić, jak 
prace kolonizacyjne przedstawiają się w 
samej stollcy Abisynii: otóż w ostatnim 
czasie zbudowano tam 40.000 m szos. po 
wierzchni 1,200.000 m kw., kanalizacii 

m. zdołnych pomieścić 45 m. kb na 
sek.. dalej zbudpwann tame na basenie o 
powierzchni 1,500.000 m kw Wkońcn zbu 
dowano wspaniałą szkołę imienia królo- 
wej Heleny na szosie Mussoliniego, poza- 


tem w okolicy powstały liczne domy han- 
dlowe. W calości wykonano w jednym ro- 
ku pracy za 85 miljonów lirów. W samej 
Addis Abevie „przybyło 50 prywatnych 
domów. Według obliczeń włoskich, inleja- 
tywa prywatna przyczyniła się do roz 
budowy stolicy Abisynji kwotą 300 miljo- 
nów lirów. 
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CIEKAWOSTKI. 


BISMARCK I MOLTKE. 


W czasie pewnej bitwy spotkał się Bis- 
marck z Moltkem. Pozdrowili się wzajem- 
nie, lecz Moltke nie wyrzekł ani jednego 
słowa. Bismarck chciał się dowiedzieć, ja- 
ki przebieg ma bitwa, ale z marmurowej 
twarzy Moltkego nie mógł zgadnąć, co on 
myśli. Wówczas podał swe etui z cygara- 
mi milezącemu wodzowi bitwy. Moltke 
przypatrzył się uważnie dwóm cygarom, 
jakie tam jeszcze znajdowały się i astro- 
żnie wybrał lepsze. 

„Wywnioskowałem z tego — opowiadał 
później Bismarck — że nasze widoki żadną 
miarą nie mogły być złe“. 


* 


ROZKAZ. 


Car Paweł I. irytował się pewnego dnia 
podczas parady swej gwardji na, jednego 
z oficerów, który według jego zdania żle 
trzymał się na koniu i podle jechał. W naj- 
wyższej pasji zwrócił się car do swego 
adjutanta i zawołał: 

— Usunąć mi zaraz tego człowieka i wy- 
słać do jego dóbr. na. wieś! 

— Daruje Jego Wysokość — odważył się 
zauważyć komenderujący generał, który 
owego oficera uważał za dobrego żołnie- 
rza — ale ten major jest kompletnie bie- 
dny, nie ma żadnych posiadłości. 

— W takim razie dać mn jakieś — odpo- 
wiedział car krótko. 

Rozkaz jest rozkazem. W ten sposób bie- 
dny oficer przyszedł do bogatych włości. | 


A: 


JAKI PAN, TAKI SŁUGA. 


Pewnego razu zapytano służącego sław- 
nego szarlatana hr. Cagliostro, czy nie jest 
mu wiadomem, czy rzeczywiście jego pan 
ma już 300 lat. Na to odpowiedział służący: 

— „Niestety, rie mogę nie o tem pówie- 
dzieć, służę bowiem u niego dopiero 100 lat, 


4 
Pokój na północy Europy Niezwykle 
to poważna klęska Anglij. pyękie, ss 
dakich 


kim, podjętą przez Szwecję, Zwróciliśmy 
przy tej okazji uwagę ta fakt, że zmacze- 
nio i auneola, jalkiem otoczona była An- 
glja, obecnie już calkowicie zostały mni. 
szozona Ta opinja potwierdziła się nie- 
zwykle szy! dzięki poci do ekutka 


rokowań pokojowych międży Sowietami i 
Finlandją, które to rokowania zostały do- 
prowadzone za w am- 
gielskim wysiłkom, zmierzającym do u- 
wiemożliwienia zawarcia pokoju. 

D 0% ostatniej klęski e race 
j} 


nia ` 


wyspu Skandyna 
Mimo to wołała 
rę w postaci w 


d 
klęska momilna, jaką poniosły mocarstwa 
zachodnio. iązku tw stanowiskiem 
ecji, która wzięła na siebie obowią» 


im, 

Finlandja, która niewątpliwie bardzo 
dzielnie walczyła, potrafiła dać dowód. 
swej przezormości politycznej. Miała oua, 
stosownie do woli Amglji, lió los 
Polski, czyli miała sią bić do upadłego w 
obronie.., interesów i spraw angielskich. 
Podobny los i podobne stanowisko a 
Amglja w projekcie dla pozostałych trzech 

aństw skandynawskich, Dla nas Pola- 
e jest rzeczą niezwykle przykrą do- 
świadcżzać, jak to w innych krajach, w 
których meżowie stanu posiadają więksż 
dozę zmysłu politycznego, niż nasi daw 
władcy i biorąc przykład z naszej nieda- 
wnej przeszłości, sprzeciwili się, by stać 
na służbie interesów brytyjskich. Dzięki 
więc swemu zdecydowanemu stanowisku 
potrafiła Finlandja ocalić swój byt. a ró» 
wnocześnie pozostałe państwa  skanńdy- 
nawskie uchroniły się przed nieszczęściem 
wojny na swej własnej ziemi, 

Zostal bem uczyniony poważny 
krok  mapiz w kier stabilizacji 
stosunków ua północy i wschodzie Muro- 

. Rodzi eiè nowy porządek rzeczy za- 
tówmo polityczny jak i spódarczy. 

_ Jeśli my Polaoy sięgniemy pamięcią lat 
dawnych, to się będziemy mogli przeko- 


nać, że i dla uàs istnieją w ramach tego 
nowego porządku, stworzonego przez Rze- 
szę Wi oniemieoką, możliwości spokoj- 


i zabozpieczonej przyszłości. 


nej 


Fornalzfornala 


=s Przych dziadku, « wiesną, nie 
zabaczajcie! — wykrzykiwały dziewuchy 
dworskie, cisnge sią we druwiach ozela 


dniej, 
Żegnały dziada, ©o, dostatnio opatrzony 
przes litościwego serca gospodynię, opusz- 


ga iepły kąt u pieca kuchni zagórzań- 


ego AWOTUŁ 
— Bóg wam raj dzieachy kochane! 
Z Bogiem ostańta! — pomrukiwał z cicha 
ziądzina wzruszony, i poprawizjącć torby, 
wykośtykiwał się na obszerny dziedziniec, 
po którym przenikliwie zimny wiatr jasno- 
go jesiennego dnia harce i chichoty wy- 
brawiuł. 


Był zły na siebie, 

5 mógłże to zostać? Žali go kto wyga- 
DIR F 

Ho-ho! Nie s takich on dziadów, których 
bele kto wyganiać może! 

Sam go nawet ksiądz proabasaca z Zagó- 
rza gzamuje i siedzieć przy sobie pozwala, 
a dziedzice z6 wszystkich folwarków zuają 
i pamiętają. 

= Jak się macie, Blusacz! Dokąd to Bóg 
prowadził — niejeden zapyta i złotówkę 
RZUCI. 

A juj zagórzański dziedzic, to i mówić 
nie warto. 

Wszak mu raz na zawsze zapowiedział, 


A- 


Min, | Niemniejszym 


w starożytnym 


Kraków, w marcu. 
Q początkach sztuki leczenia w starożyt- 


nym Rzymie nie posiadamy żadnych nie- 
mal wieści. W czasach dawnych niewiele 


myślano o leczeniu, wytężająć całą uwagę 
na tężyznę ducha „virtus“, Pozatem wie- 
rzono tak powszechnie w fatum, iż leczenie 
uważane było za rzecz prawie zbyteczną 
wóbeć konieczności dawania się prze- 
znaczonemau zgóry losowi. 


Jako untwersalny środek leczniczy 
uchodził pewien gatunek kapusty, 


mający ustrzec człowieka przed wszelkiego 
rodzaju chorobami, Nierzadko _uciekano 
się też do środków czarodziejskich, w któ- 
rych moc wierzono Święcie. Pozateia czcią 
wielką SE bogów, OR Zi 
poszezagólmemi organami. „Dea ls”, 
„Bona Dea", obok nich Minerwa i Diana 
bywały wzywane w razie niedomagania. 
kultem od bogów dormo- 
ów obcych, zwłaszcza 
egipską lzydę i Seramisa, jakoteż grecką 
Higieę i Apóllin Nadowszystko cieszył 
w Rzymie uznaniem Eskulap. 


wych otaczano b 


ün 


się w 
te- Wisa % przesiąkaniem kultury greckiej 


dò życia izyinskiego pójawiają się pierw- 
sze wiadomości o leczeniu. Lekarze w Rzy- 
mie pochodzili z Aleksandrji lub ze Smyr- 
ny, dokąd wysyłano też Rzymian na każtał- 
cenie się w sztuce lekarskiej. GŁ, 
Największej sławy zażywał Asklekiades, 
pod wpływem którego zrodziło sią w Rzy- 
mie zainteresowanie módycyną. Od czasów 
Gesarstwa uprawiańo już stale sztukę le- 
czenia, Niedlugo połem pojawia się spe 
cjalizacja w chirurgji, w laryngologji, den- 
tystyce i innych dziedzinach. Zachowane 
narzedzia chirurgiczno świadczą dobitnić 
o Toli, jaka odgrywała ta dziedzina wiedzy 
w starożytnym Rzymie. Istniała też już 
wówczas instytucja lekarzy miejskich 1 ka- 
wuwych, wojskowych I szkolnych, a nawet 
teatralnych. Rozbowszechniony był rów- 
nież zwyczaj lekarzy domowych. Quintus 
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Stertinius, Jako lekarz w kilku domach 
arystokracji rzymskiej, zarabiał przeszło 
pół miljona sestercyj rocznie. Lekarze 
greccy z otoczenia Hippokratesa miewali 
zwyczaj Żądania honorarjum za leczenie 
po ukończeniu leczenia lub zabiegu, leká- 
rze żaś tzymuścy wprowadzili zwyczaj pó- 
bierania opłaty przed podelo t en lè- 
czenia. Cieszący się sławą lekatżo bywali 
proszeni o porade nawet na odlepłość z da- 
łekich krajów. Znakomity okulista Galę- 
nus udzielał tlstownie rad do Tracji i Azji 
i to ża słonem wynagrodzenie. 


Obok dość znatznógo żasłtępii lekarzy 
zamożnych, niawat bogatych, nie towa- 
ło lekarzy, którzy z powodu braku prakty- 
ki zmuszeni byli podejmować się zawodu 
grabarza, czy gladjatora. Naodwrót znów 
zdarzało się w czasach, gdy wymagania 
stawiane lekarzowi bywały niewielkie, iż 
stolarz, szewo, óży inny fwóńńieślnik, nie 
mająć możności zarobku w swoim zawo- 
dzia, stawał się lekarzom nie mająć po te- 
mu Żadnych kwalifikacyj, bo niórdz nawet 
czytać ani pisać nie umiał. Dopiero w trze- 
cim wieku po Chrystusie spotyka się w 
Rzymie zakłady, kształcące lakatży. Naj- 
częściej je 19h Ee l) ui 
znańago lekarza, asystując przy badaniu 
chorego. Lekarze odwiedzali shorych, oto- 
cżeńi nieraz duża ilościa uczniów, dooho- 
dzącą nawet do stu. Nierzadko żdarzało 
sią, iż chory, zbadany przez wszystkich 
uczniów po kolei, roózahorował się dopiero 
na dobre. Opowiada nam o tem Martialis. 

Lekarze, nie posiadający poważnej wie: 
dzy. uciekali się niejednokrotnie do taniej 
raklamy, zdobiąo swe pokoje przyjęć w 
rozmaite emblematy, w błyszczące insiru- 
monty, w pudełka i naczynia z kości sło- 
niowej lub też w butelki, zaopatrzone w 
mistyczne jakieś znaki. Odbywały się też 
publiczne odczyty z dziedziny medycyny, 
aby syskawszy nazwisko przynęcać poteri 
klientów. Bywało też, ż6 niektórzy lekarza 
miewali swe gabinety w bardzo ruchlie 


wych punktach miasta i podejmował nie- 
raz operacje przy otwartych drzwiach w 
asyście publiczności. 


Lekarze nie cieszyli się 
szczególną opin ją, 


przeciągali nieraż niepótniernie leczenie, 
celem wyłudzenia jak największego hono- 
rarjum, bywali też w związku te sprawami 
spadkowemi pomawiani o afery trucieiel- 
skie, o czem rólacjonuje również Martialis. 

Niektórzy lekarze ulegali modzie hołdo- 
wania znachorstwu, posługując się W lecze- 
niu specjalnymi lekami, sprowadzenemi od 
jakiejś staruszki x Afryki, to znów z SY* 
eylji od myśliwych. Archigenea, zażywajń” 
cy wielkiej sławy w Rzymie za czasów ce 
sarwa Trajana, polecał w bólach nerw» 
HoE używanie amuletu z jasplsu. Tetūioli 
lekarze, używający jako Środków leczni: 
czych stonogi i pluskwy, W, pewnych cier- 
pieniach polecali lekarz spożywanie mózgu 
ludzkiego | krwi, jakoteż wątroby I wy- 
dzielin ludzkich | zwiorzęcych. 

Lekarte wierzyli również w zabobońy dól 
tego stopnia, że zalecając użycie jakiewoś 
korzenia o sile lectniczej, nakazywał lè- 
karz wykopywanie go stojąco « modlitwą 
do Apollina lub Kskulapa na ustach. Læ 
kara Ambriosius z Puteoti zalecał pity kaw 
mieniach żółoiowych używanie gorku, 

EM 


który należało utłuc koniecznie w 
nym moóżdżietzu. 

Lekarze nie gardzili również 
sporzątizaniem Środków piękności, 
jakotóż różnych eliksirów i esencyj, wzbtis 
dzających miłość, nienawiść, wierność. 
Odrywali oni nieraz poważuą rolę, gdy. 
chodziło o żeznania sądowe lub inne spra- 
wy. Obok lekarzy cenionych dla ich wiedzy 
i sztuki leczeni, nie brakowało w Rzymie 
szarlatanów i wydrwigroszy, którzy pod 
pozorem uprawiania sztuki leczenia zajinó- 
wali się sprawami niówiele posiadającemi 


> 


wspólnego z właściwą módycyną. 


a 


Popularny monarcha 
bułgarski. 


Król bułgarski Borys III (ur. 30 I. 1894) 
ożeniony z córką króla włoskiego ks. Joan- 
de dó bardzo popularnych monar- 
chów. 

Król Borys posiada niesłychanie eżywna, 
naturę. W chwilach wolnych od zajęć od- 
daje się turystyce samochodowej i gór: 
skiej, narciarstwu, polowaniu, lubi jeździć 
motorówką na dalekie wycieczki, sam pro- 
wadzi samechód, najchętniej poluje w naj- 
bardziej niedostepnych miejscach, co ttu- 
maczy sią tem, że król jest wielbicielem 
przyrody, 

Nawet cudzoziemcy wiedzą, że król Bo- 
rys z pamiłowaniem pelni obowiązki ma- 
szynisty kolejowego. Zajęcia to nie jest 
bynajmniej królewskim Kaprysem, bo w 
końcu 1910 r. jeszcze jako młodziutki ksią- 
żę, i król zdał egzamin na maszy- 
niste. 

Król Borys odznacza się niezwykłą pro- 
stota, Jeździ pó całym kraju bez jakiejkol- 
wiok ochrony i sam najczęściej prowadzi 
samochód. Doskonale zna wszystkie narze- 
cża Bwego ludu, to też sam informuje się 
o jego troskach i potrzebach. , 

Gdy w roku 1928 Bułgarję nawiedziła 
straszna klęska trzęsienia ziemi, król jedóń 


— Pamiętaj, Bluszcz, że masz zawsze u 
manie ciepły kąt i miskę strawy do Śmierci 
za to, żeś człek uczciwy, fornal z formala 
i memuś ojcu życie uratoów: 

Ale od czego chłopski honor. Posiedział 
aobie parę niedziel; gospodyni oprać go 
kazała, dziewuchy przyodziewek połatały, 

odpoczynek dał, — 


to i pora w 

dami naka. ae: PSK A 
emi macal. a nogą pociągał. Mi 

sztywną od czasu jak go dóktórzy 8 ok 


tala w Łowiczu pusói: 

— A, bodaj was pokręciło za moją krzy: 
wdę! — bo nie chciał zrozumieć, że gdyb 
nie „doktory“, to miałby nogę oddawna nd 
jętą, bo mu przecie ogier w Giżynach ude- 
rzenióm ostro kutógo kopyta etrzaskał ko- 
lano na miazge. 

~=- Haman to ci był, a nie koń! — wspo- 
minal z lubością. Złości nijakiej, ani żalu 
za kalectwo doń nie cżuł. 

— Na to ogier jest, by człek go w obser- 
wacji mioł, a oñ gó przecie nogą trącił, 

y mu się nawrócił, gdy miu Sbrok w opal- 
ce na poludnie do żłobu niósł. Śłysołze to 
chto, takiego hamana, nogą nie przymie» 
rzając jak Śwynioka — tłumaczył przed 
doktorami owiera. — Ale też mi oddoł. 

Czternaście fornalek było, a on za pierw- 
szego fornala był i najlepszą fornalkę 
miał. Trzy wałachy i ogier. Cztery konie 
e BAC djabły, a wszystkie kare jak 

l. 
„ Mój ty Boże, a przecie, czy to tak dawno, 
jak się młodszy pan z Giżyn z runkowicką 


z pierwszych przybył do okolicy dotknią: 
tej katastrofą. Niósł pomoc i słowa pocie- 
cy, a gdy źwratano miu uwage, by hie na- 
rażał swego życia, uśmiechał się i udawał, 
Że tych ostrzeżeń nie słyszy. 


Podczas jednej ze swoich wycieczek sa- 
mochodowych, król spotkał na drodze ja- 
kiegoś staruszka, zatrzymał się i zapytał: 

= (o słychać dziadku? 

— Źle, mój chłopcze, idę do miasta, ale 
nogi ledwie mnie dźwigają. 

= To TR. do mnie, podig cie. 

=~ Oóż, siadłbym chętnie, ale nie mam 
pieniędzy. 

— Nie szkodzi, siadaj! 

taruszek siadł, Zaczęła sią rozmowa, 
podczas której dziad dowiedział siłe, że jó- 
go towarzyss stale mieszka w Śofji. 

— A czy widujesz czasami króla? 

— Dość często, bo mieszkam blisko pała- 
gu. Wiem nawet, że niedługo będzie kró- 
lewskie wesele. 

Jakież było zdziwienie 1 przerażenie 
dziada, gdy w mieście wszyscy odnieśli sią 
do wiozącego go automobilisty ż najwięk- 
szytń szacunkiem, i gdzie się okazało, że to 
eain król Borys. Biedak aż rożpłakał się 
gè wzruszenia, że tak długo z królem je- 
chal i rozmawiał, jak z równym. W kilka 
dni później otraymał z królewskiego pata- 
óu wcale pokaśną sumę pieniędzy. 

Innym rażem król jechał samochodem i 


panna żenił, Roków jakoś pietnaście, czy 
ildś tam, ale nie więcej. Była wczesna jo- 
sień i państwo jakoweś az za Warsiawy 
budę spuścić kazali. Sięlny dziedzic, kre- 
wny runkowickiego pana, dosiedzieć nię 
mógł tak mu sią oczy od „jego* koni 


wa, 

5 awno tę fomalke masz? — wypyty- 
Wi 12 

— Že źrebakówem ją wzion, samem wy* 
jeździł i ciengiem już rok bezmala jeż- 
dżą — objaśni ż dumą, 

Powóz, którym jechał, był jakoś piętna» 
sty zkolei. Państwo młode i cały huk osób 
stało na ganku i wiwa spotykało każ: 
dy nadjeżdżający pojazd. Mkręcali z traktu 
w brame wjazdową. Poczuł, że zbliża się 


utoczysta chwila, chwila, w której trzeba | tuż 


państwu pokazać jak się to jeździ, jak sią 
to zajechać potrafi. Na dzisiejszą jazdę 
konie założył nie jak żwykle po fornalaku 
weg dwa, ino umyślnie w oztety lejce, Dwa 
od przodkowych, dwa od dyszlowych. A 
komie mial tak wyjeżdżone, że na jednej 
nodze skręcały, gdy lejcem ruszył i z bata 
strzelił, Przed samą bramą konie zebrał 
starannie, ujął lejce lewą ręką, ułożył mię: 
dzy palicami, poprawił się na koźle, mu. 
suął ręką wąsa, czapkę nacisnął i pochy- 
liwszy się ku koni zlekka ino bata roz- 
winął. Przodkowe ju 
miały czego od nich chee, z uciechy jakby 
parsknęły i równo z lewej nogi, odrazu 
kłus ostry wzieny. Dyszlowe, że to cięższe 
i wolniejsze, jeno łbami wyrzuciły, ale na 
włos przodkowym nie ustąpiły. Oho, miały, 


na której 


musiał po drodze Leg A = i 
ać do wo- 


nie było mostu. Już ch: 
dy, gdy Ao astyśsai glós kobiecy: 
„żaczekaj, synku, bo tan głęboko. Wla- 
Śnie mamy powódź. Przejechać można do- 
piero tamo dalej". 
Król zatrzymał samochód, obejrzał się i 
zapytał ową kobietę, dokąd idzie, a dowie» 
dziawszy sią, że w tę samą 60 in on strong, 
zabrał ją z sobą. Gdy już dojechali do jej 
domu, kobiecina chcąc się odwdzięczyć, ża- 
prosiła automobiliste do siebie na wiecze- 
Tg: Em O wyniosła jedzemie na podwó- 
rze, oboje siedli na ziemi i vuczęli jeść re- 
koma, bo żadnych widelców nie było. 
jaż par miała się A konno wazed? 
na wórze syn gospodyni, żólniery, spe- 
EA utlop na wsi, Poznał Sarama E GA, 
Aa ty] na baczność i zapytał czy wolno mu 
ZOBLAĆ,. 
Kobiecina przestraszyła się bardzo i sa- 
częła płakać, preopraszająo króla, że obo- 
szła się z nim, jak ze uwykłym Śmiertelni- 
= 'Tymcżaseóm syn przyniósł stół i na- 

ycie, 

ma Nie trzeba «= rzekł, Widząc to król =+ 
i w dalszym cią siedział x gosposią na 
ziemi i jadł jak i ona reką. A po wiecze- 
rzy poszedł zobaczyć, jak bawi się mło- 
dzież, Powitano go tam iaraa radości, Oie- 
a jia bylo, gdy król w dalszą wyruszył 
podróż. 


CE epi 
vga, Go to był za bydl , e 
zadrże łba, jak nie zacznie rżeć, I cała for- 
nalka, niczem sie rzucił, wpadła jak 
burza w runkowicką bramę. Do dwora — 
kroków beżmała dwieście, 

= Roboki kvchaneę, ino teraa nie epu 
dłujta, ino w galop nie zarwijta! «= bo oto 
nadchodzi uroczysta chwila. SAtrzelać z 
bata trzeba. Unosi się nieco na koźle, ostat» 
nim rzutem oka ogamia rozpędzoną for- 
malkę, wyrównywa kuna, ale nie, idą ró- 
wno, jak maszyna, Najpierw na gaiek 
dł ezterokonnym batem zawija... Huk, 
jakby 3 pistoletu, a A nim już ń igi: tó 
ua ksepkę popraw. Jeszoże raż, i jeszaeże 
raz.. Gnają, jak EP z harmatyi A gauek 
, thż,. pełno na nim gości. Ale òn mato 
co widzi, jeszeze raz z bata pali, składa ko- 
nie na prawo, aż się powóz zatacza i ókrą” 
żywszy w pełnym kłusie dziedziniec, wpa* 
da przed ganek, Strzela z bata; później 
już obie ręce błyskawieznym em na 
euglach złożone — i cała fornalka na miej- 
sou Osudzona, jakby ją kto w ziemię wiko= 
pal. Dyszlowy prawy — to aże na ogonie 

ezmała przysiadł! Krzykom, pochwałom, 
końca niema. e 
- Niech go kule biją! To ci psia wiara 
zajeóhał! = ryczy gruby bystrowicki dziee 


poczuły, już zroża» | dzić 


— Panowie, składkę dla Bluszeza — woła 
„mloda“ runkowicka panna. 

, = Chwat Bluszez! — krzyczą nowożeńce 
i inni. mu wtedy pieniedzy, chudziąw 
kowi kapło. Obsprawiał sią i kobietę gie 


E pa 


STEFZN 


LUBELSKI È 


) magister praw 
prmeżswyny lat 27, po długiej a ciężkiej 
ohoróbie, apatrmomy Św. Bakramenta- 


mi, zasna? w Panu dnia 13 marea 1940. $ 
WAM Wyprowadzenie zwłok a kaplicy na HA 
` <nentarzu rakowickim ma miejsce wie- 
[0% tonego spoczymiku nastapi w piątek dm, RS 
15 b. m. o godzinie 81: popołudniu, Ę 
na btóre to nutno obrzędy w emaitku PY 
pogrążeni wodmicę i rodzina zaprtezają NUR 
Krowmych, Przyjaciół, Kolegów Zmer- HA 

łego i Znajomych. SRC 
NABOŻEGSTWO ŻAŁOBNE odprawio- HH 
me ostanio w sobote dmia 16 marca Pamu 
1940 w. o godzimie 10t/3 nano w kościele (47 
0. 0. Retormatów. 8420 


Kocdiyy ruszaja. 


Pod wpływem ocieplenia lody na Wiśle 
zaczęły tajać. W dniu dzisiejszym lód na 
„Wiśle pod Krakowem zaczął już spływać, 
piżyczem stan wody podniósł się o_ 1.65 
m. i wynosi obecnie tylko minus 32. Nato- 
miast w Zawichoście lód nadal stoi, po- 
ziom wody plus 156. Należy się spodzie- 
wać, że spływ lodów nastąpi beż poważ- 
WTEM zaburzeń i nie spowoduje po- 
wodzi. 


Sprzedaż cukru rejonowego. 


Począwszy od duia 18 marca b. r. sklepy 
rejonowe wydawać będą racje cukru w ilości 
750 gr. na osobę dla ludności polskiej, a w 
ilości po 250 gr. na osobę dla ludności ży- 
dowskiej — za okażaniem karty cukrowej i 
odcięeiem odnośnie do polskiej ludności dru- 
giej połowy kuponu ze luty, a odnśnie do 
żydów ża odcięciem pierwszej połowy prze- 
stęmplowanego kuponu za marzec. 

O przydział cukru do rejonowej sprzedaży 
sklepy rejonowe mają zgłaszać się w Skład- 
nicy Banku  Cukrownictwa, ul. Szpitalna 
L. 34 w dniach od 13 do 16 b. m, zakłady 
żaś zbiorowego pożycia w dniach od 18 do 
20 b. m. 


SKUTKI BRAKU OPIEKI NAD DZIE- 

MI. Wczoraj o godz. 16 wezwano Pogo- 
towie Ratunkowe na ul. Krzywą 13, gdzie 
$-letmia Wiktorja Winiarska doznała zła- 
mania prawego podudzia skutkiem przy- 
żiutecenia przez wózek z węglem. Ranmą 
przewiozło Pogotowie na oddział chirur- 
giczny szpitala św. Łazarza. 

POTRĄCONA PRZEZ SAMOCHÓD. — 
Wezoraj o godzimie 12-tej wezwano Po- 
gotowie na III most, gdzie 60-letnia Hen- 
wyka Chmura, zamieszkała przy ul. Sal- 
Wwatorskiej została potrącona przez samo- 
hód, odnosząc tłuczome kontuzje głowy. 
Ranna przewieziono ma oddział chirurgi- 
eżny szpitala Św. Łazarza. 

UNIESZKODLIWIENIE BANDY WEA- 
MYWACZY WARSZAWSKICH. Od sze- 
regu miesięcy szerzy sią w Warszawie 
plaga band włamywaczy, które trudniły 
sie okradamiem piwnie domów  uszkodzo- 
tych podczas działań wojennych. Ostatnio 
zdołano jedną z takich band pochwycić. — 
Śledztwo wykazało, że banda ta okradła 
niemniej jak 50 piwnic. 

PASKARZE B. SUROWO KARANI. — 
Rozporządzenie władz, zapowiadające na- 
kladanie surowych na paskarzy i o- 
sóustów, widocznie -nie zostało jesżcże 
przez wszystkich dokładnie zrozumiane. 
Ostatnio władze warszawskie ukarały pe- 
wnegó gospodarza, który nie stosował się 
do cennika maksymalnego, grzywną wy- 
sokości 10 tysięcy złotych. Tem samem 
władze dały wyraźnie do poznania, że 
wszelkie usiłowania podwyższania cen bę- 
dą katane z całą surowością. 


u Gdy 
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Kraków, w maru 


Nle na długo wicher głuszy, 
Cieply wietrzyk wiosnę szepce, 
Wiosna idzie, lód pokruszy, 
Giężkie śniegi w błoto wdepce, 


(WŁ Syrokomla). 


Na polach I łąkach miejscami jeszcze 
bieli sią śnieg, szczególnie na nizinach i w 
dołach, w których tawiało go podczas zi- 
my na grubą warstwę. W lasach pod drze- 
wami, śnieg jeszcze leży. Rzeczółki i stru- 
myki pozbyły się skorupy lodowej i bieżną 
wdół, połyskując miljonami złotych kry- 
ształowych łusek. Białonose krzykliwe i 
swarliwe gawrony już powróciły z połu- 
dnia, wykłóciły się 0 swe stare zeszłorocz- 
me gniazda i obeanie spacerują poważnie 
po lasach w poszukiwaniu nędzńego jesz- 
cze pokarmu. Pojawiły się też pierwsze 
skowronki i wciąż jeszcze pora: i nad- 
ciągają nowe ich gromady, rozsypując w 
błękitnych przestworzach, nad polami i la- 
sami, awe srebrzyste dźwięczne 


tony cudownej melcdji, 
napełniając radością 
strapioną duszę człowieka. 


Lecz w lesie jeszcze niemal cicho... Co- 
prawda sikory i trznadłe wyśpiewują już 
swe skromne, a tak imile dla ucha naszego 
piosenki — lecz tych rozlewnych, daleko 
rozbrzmiewających po lesie pieśni — jesz- 
cze nie słychać... 

Lecz oto niebo się zachmurzyło. Z połu- 
dnia  powiai ciepły wilgotny wiaterek, 
mglisty drobny deszczyk jął skrapiać zie- 
mie, padające bez przerwy przez całą dobę, 
Znak to zbliżającej się wiosny. A oto i jej 
skrzydlate zwiastuny, Tarn na wierzchołku 
smukłej topoli ukazały się jakieś czarne, 
ruchome punkciki, skąd dochodzą nas we* 
sołe, zawadjackie gwizdania, dziwne jakieś 
dźwięki, To szpaki wróciły i rożpoczeły 
swe wiosenne koncerty, naśladując z nad- 
zwyczajnym talentem wszelkie usłyszane 
przóż się gdzieś glosy. 


Lecż radość szczęśliwego powrotu nio- 
długo trwała. Zastąpiła ją troska gdzie 
znaleźć odpowiedmie mieszkanie! 

I tu się okazało, że kryżys mieszkaniowy 
przeżywają nietylko ludzie, lecz odczuwają 
go równieź i ptaki. Wyćinańie staryg 
spróchniałych drzew w lasach, ogrodach i 
parkach, pozbawiło wielu majpóży: ej. 
szyćh ptaków, gnieżdżących się w dziu» 
plach, jak sikory, dzięcioły, kowałiki, mur 
chałówki I sowy, miejsce do zagńieżdżania 
się. Jaskółki, pleszki ogrodowe, pliszki nie 
znajdują potrzebnego dla swych gniazd 
zagłębienia na gładkich ścianach i murach 
nowoczesnych budowli. Skrzydlata rzesza 
ptasząt to jeden z najwiekszych uroków la- 
Bu, sadu i ogrodu. Wnoszą one nietylko 
gwar, życie i wesele, ale są zarazem pożą- 
danymi niszczycielami szkodliwych owa- 
dów, chronią ód nich pola, bory i sady. 


Dła tych więc przyjemności 
i korzyści radhy każdy posiadać 


w pobliżu swego mieszkania 

jak największą liość ptasząt. 
Tylko okrutna ręka tępić możę i prześla- 
dować te śliczne, kochane i pożyteczna 
stworzenia, 


Ilość tych pięknie ubarwionych tworów, 
teczniejszych sprzymierzeńców  Gzłowie- 


ka — znmamiejsza śię — niestety — z każdym 
rokiem. Coraz mniej] powracających da 
ñas szpaków, bocianów, jaskółek.. Przyrd: 
da ojczysta staje się coraz smnutniejsza, 
gdyż brak jej najpiękniejszej ozdoby, któ- 
rą są niewątpliwie ptaki. Oto skutki mro- 
zów.i śniegów oraz braku odpowiednich 
miejsc na budowę gniazd. 

A jednak jak łatwo temu zaradzić. Od.:0- 
bina dobrej woli i groszowy wprost wyda- 
tek, a już zło zażegnane i już radość i ży- 
cie powraca do sadów, lasów i pól. 

Należy tylko jak najprędzej, już teraz, 
zaopatrzyć lasy nasze, sady i parki w 
skrzynki, sztuczne gniazda dla ptaków, 
gnieżdżących się w dziuplach. Należy przy- 
cGinać w odpowiedni sposób krżewy, celem 
wytworzenia na gałęziach t. zw. „okół- 
ków*, w których Śpiewające ptaki wiją 
swe gni albo wiązać ua krzyż gałąz- 
ki, gdyż w powstałym w ten sposób zagęsz- 
czeniu ptaszki chątnie się gnieżdżą. Dla 
ułatwienia jaskółkom budowania gniazd 
na gładkich ścianach, należy pn na 
ścianie tuż pod duchem wąską listewkę, 
która będzie służyła za oparcie przyszłe» 
mu gniazdku. A gdy się tu ptaszyna za- 
gnieździ, wówczas weselej i raźniej płynie 
we K takiej zagrodzie. Słusznie pisze 

. £O! 


„I ludzie w sereu noszą się z pociechą, 
Że im przybyło mieszkańców pod strzechą”, 


Miłe i pożyteczne te ptaszki tępią olbrzy- 
mią ilość much I komarów. Jedna tylko ja: 
skółka, według obliczeń bawarskiej Stacji 
Obserwacyjnej zjada dziennie do 500 much 
pokojowych, rodzina zaś tych ptaszków w 
ciągu lata wytępi conajmniej 300 tysięcy 
owadów. Wraz z muchołówkami i pliszka- 
mi towarzyszą one bydłu w polu i bronią 
go od bólesnych ukłóć gzów i komarów, 
co w znacznym stopniu odbija się korzyst» 
nie na zwiększeniu wydajńości mleka u 
krów. Szpaki w polu i ogrodzie warzyw- 
nym wybierają zawzięcie koniki, szarań- 
cze, ślimaki i t. p, zjadają ich dziennie do 
45 gramów. Sowy, myszolowy i pustułki 


tepla olbrzymią ilość 
drobnych szkodliwych gryzoni, Jak 
myszy, susły i chomiki. 


Jedna sowa możó zjeść w ciągu róku dò 
1200 myszy polnych. . 

Bierzmy się więc jak najprędzej do prà- 
cy. Czas już najwyższy, gdyż powracające 
dö nas ptaki nie żnalazłszy odpowiednich 
miejsce do zagnieżdżenia się, odlatują w 
dalsze okolice. 

Niech więć z nadchodzącą wiosną nie be- 
dzie w Polste ani jednego lasu, ogrodu lub 
parku, w którym nie żawieszonoby vho- 
ciażby kilku skrzynek dla ptaków. 

„Żyjcie więc wy, wiosny dzieci, 
Póki słońce dla mnie świeci..." 


Zaopatrzenie Warszawy 
w miielto i produkty mie:zne. 


(=) Warszawa, 14 marca. — Zaopatrzenie 
Warszawy w mleko zawsze było jednem z 
wielu czołowych zagadnień aprówizacyj 
nych, czekających dotychczas na. rozwią" 
zanie. Przed wojną dostawa mleka do 
Warszawy była wadliwa, zarówno pod 
względem jakości, jakoteź ilości i ceny. 
Tylko mniej więcej 50 proc. produkcji mló- 
ka ujęte było przez mlocżatnie, reszta na- 
tomiast marnowała się wskutek braku or- 
ganiżacji i nieodpowiedniego procederu 
pośredniętwa żydowskich handlarzy. 


Obecnie, gdy obszar, który zaopatrywał 
dawniej Warszawę, nie sięga już połaci 
Bółnoonych, włączonych do Rzeszy, władze 
stanęły przed truduem zadaniem zorgani- 
owania i usprawnienia aprowizacji mia- 
sta rwnież pod względem nabiału a szcze- 
gólnie mleka. Zadanie to władze starają 
się rozwiążać zasadniczo przez ujęcie całej 
produkcji mleka i jego przetworów. W tym 
cèlu cała produkcja mleka, nie przeznaczo- 
nego na własne potrzeby prodicenta, ma 
być dostarczana do mleczarni. 

Mleczarnie mają obowiązak mleko do- 
sturczone odciągnąć na wirówee i conaj- 
mniej 50 proce. odtłuszezonego mleka oraz 
masło dosiawić 
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| Warszawie, który nabiał rozdzieli między; 
sklepy mleczarskie, 


Konsument więc o- 
trzymywać będzie tylko mleko chude, oso» 
bno zaś masło. Producent otrzyma 5,5 gro- 
sza za każdy procent tłuszezu w kg. mleka, 
oprócz tego zaś 16 groszy (po odliczeniu 
kosztów własnych) za każdy litr. Konsu- ` 
ment płacić będzie za 1 litr mleka chudego 
30 groszy. 

W ten sposób władze mają nadzieją u- 
sprawnienia w najbliższym czasie handlu 
mlekiem i zapewnienia każdemu tnieszkań- 
cowi Warszawy możliwości otrzymanie 
tego nieodzownego środka spożywczego po 
cenach przystępnych. 


Masowe zatrucie sarem 
świeflnym. 


(*) Warszawa, 14 marca. Coraz częściej 
zdarzają się w Warszawie wypadki zatrucia 
gazem świetlnym, spowodowane przez pę- 
knięcie rur gazowych wskutek odwiiży lub 
też wynikłe z nieostrożności. 

Wczoraj wskutek pęknięcia rury gazowej 
w jednym ze zburzonych domów podczas 
działań wojennych przy ul. Elektoralnej, gaz 
przedostał się przez szczeliny w murze do pi- 
wnicy domu, położonego przy ul. Zimnej 7, 
skąd następnie przedostał się do mieszkań 
położonych w suterynie. Zatruciu uległo 13 
osób, którym pierwsżej pomocy udzieliło po- 
goótowie. 

Przy ul, Żurawiej 5,66 w mieszkaniu Wa- 
cława Langego, uległa zatruciu sublokator= 
ka 21-letnia Zofja Wiśniewska i nócująca u 
niej koleżanka 21-letnia Janina Majewska. 
Lekarz stwierdził zgon obydwu kobiet. Jak 
wynika z dochodzeń, Majewska  popełńiła 
samohójstwo, sfająe się równocześnie zabój: 
czynią swej koleżanki. 

Przy ul. Grzybowej 5, w mieszkaniu 
żajmowanem przez niej. Wajsów, zatruli się 
gazem świetlnym 72-letni Dawid Wajs, jego 
żona 70-letnia Haja i 33-letni syn Simcha 
Binet. 

Gaz, wydobywający się z mieszkania Waj- 
sów przedostał się do sąsiedniego mieszka” 
nia, gdzie żatruciu ulegli dozorea Bortowski 
oraz 2 jego synowie Walenty i Franciszek. 

Lekarz stwierdził śmierć Dawida Wajsa i 
jego syna Symchy — zaś Wajsówą umięśsz= 
ćzońo w szpitalu. Dózorcę i jego synów po 
przywróceniu do przytomności, pozostawió- 
no opiece domówej. 

Przy ul. Krochmalnej 42 zatruła się gazem 
świetlnym rodziaa Kaczorowskich, składają- 
cą się z 4 osób. Pomocy udzielił lekarz pó- 
gotowiś. erd 
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sprzedaż licytacyjna 
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o powerpóhni 
budymek mie- 


Rusinka, — 4) Lwh. 922 kė, gr. gm. kat. Mógiia 
o powierzchni 4.525 m. kw. Ge cj Własność 
Franciszki z Brosiów Pitrowej. —  Niertchonióści 


łożone są w gminie Mógiła. — Neruchomość 1) 
CNAA ma 9.682.80 zł, — cena wywołania 1.262.10 
zł.; mieruchomość 2) oszkceowama na kwotą 2.754.00 
zł cena wywołania 2.066.60 zł. —- mieruchomtość 
3) oszacowama ma 1.562.25 zł. cena wywołania 
1.1%1.68 żł, -— mieruchomóść 4) oszacówańa a 
1.131.235 żł, «= cena wywołamia 848.48 zł. — Rękoj- 
mia wymosi odnośnie do reńlności 1) Zł. 968.28, 2) 
Zł. 275.40, 3) 156.28, 4) 118,1: BHygnatnira Gia 


dnie przyodział, cielną jałowicę kupił i nie- 
zgorszego świntucha. 

— Dobre byli panowie, jensze byli cza» 
sy! — wzdychał Bluszcz i załzawiomym od 
wspomnień, a może szczypiącego wiatru, 
wzrokiem ógarniał zagórzańskie pola. 

Szedł do swej córki, u której był na wy- 


cugu. 

Wiernie służył, grosiwa się dorobił, na 
starosć dobrą gospodarkę kupił i córce od- 
pisał, Córka — niczego, ale ten zięciaszek 
zatrawomy, żmija u boku odegrzana! —— za- 
wrzało w ńim ciężką, zjadliwą urazą. Zie- 
ciaszak wóiąż jenó: Bur.. bur!.. na nieg 

siakrew z takiem życiem. Sakwy śe uszył, 
dębczaka z za pieca wydostął, mentalików 
w ódpuśt nakupil i poszedł Bluszez na że- 
bry. Lato całe przechodzi od dworu do 
dworu, bò wszyscy Bluszcza znają i pa- 
miętają, Jeno ta zima najgorsza! ŚSiedź, 
chudziaku u zięciaszka, źryj piołun, popi- 
jaj żółcią, 

— Niel Dziś do córki nie pódę, żeby ta 
nie wiem col Niech mi ino ten hycel co 
burknie, to mm chyba ten rudy łeb z nie- 
nacka sikirą rozwalę. Lepiej złego nie ku- 
sió. Ot, wieczór już za pasem, a Giżyny ino, 
ino.. Dawno już na starych śmieciach nie 
był, dawno giżyńskiego pana nie widział, 
koni nie przywitał, nie popieścił. Więcej, 
niż swoją córkę niektóre lubił, a naibar- 
dziej -= to tego ogiera. Cy tez zyjeł Gdy 
wchodził w dworskie podwórze z stajni cu. 

owej gizyński pan wyszedł, Poznawszy 

luszcza, jak z przyjacielem się witał. 

= Ale! Z Bogaś mi sią wziął, dajmy na 


to (przysłowie takie miał) mój Bluszcz! 
łaśnie ten twój ogier, coś go przy ostąt- 
ku we fornalce miał, jakoś mi dzisiaj sla- 


buje. 

, = Jakże to, wielemozny panie, a cy on 
jesce zyje? A 

_— Jakże? Żyje, żyje! A taki się bestja, 
jurny na starość i zły zrobił, że już dawńo 
w zaprzęgu nie chodzi, Tylko do klaczy go 
trzymam, dajmy na to. Dziad już nie słu- 
chał, tylko ku drzwiom stajni pokuśtykał. 
W obszernej klatce stał koń czarny jak 
kruk, z okiem krwawym, w suchym łbie 
osadzonym. Dawno Już w robocie nie cho- 
dził odpoczął, i boki wyłożył Poczuł wi. 
docznie obcego, bö stuli? uszy, jął prżysia- 
ae. 5a zàdzie i zły pysk ku drzwiom wy- 

W dziadzio żyłka koniarska się ozwała. 
Sakwy z pleców zrzucił i nim dziedzie 
eposiraapt się i przeszkodzić żdołał, już 
oj klatki otwotzył i we wnętrzu gnie 
nyi. 

Tyle go widzieli. 


* <« * 


Gdy ze sztangretem na krzyk wpadli, 
Bluszcz leżał pod przednitai nogami ogie- 
ra. Z rozwalonego łba i geby krew jak z 
kubła się lała. Ledwie odegnali rozszalałe 
zwietżę, Rannego na ganek wynieśli. Dzie- 
dzie z depresji aż za głowę się brał i re- 
wolwera po kieszeniach macal, by sprawcą 
nieszczęścia w pierwszej pasji zastrzelić, 
Ledwię sztańgret pistolet ù pazurów mu 
wydarł. 


Ktoś włożył gromnicę dó rąk konającego 
Bluszcza. Wtem Bluszcz oczy otworzył, 
błędnie powiódł dokoła i 2 trudnością wy- 
rzęził: 

— Takem go kochoł — 
tak? — i skonal. 

SZYJĘ 


Błazen-filezof. 


Na dwór królewski dopuszczona została 
nówa dama. Była to osóbka młoda, nad- 
zwyczaj piękna, inteligentna, bystra, zalo- 
tna i dowcipna. To też nie dziwnego, że na- 
wet najwyżsi dygnitarze i dworżanie, 
wśzysty potracili dla niej głowy. Każde- 
mu zdawało się, że piękna dama jegc wla- 
śnie obdarza szczególńiejszemi względami. 
W rzeczywistości jednak bawiła śię ona 


bez 60 on me 


nimi, gdyż ową dame kotciło jedynie to, 
że na królewskim dworze byi również je- 


den błazen, który względem niej był szty- 
wny, zimny, obojętny. O ile wszyscy męż: 
czyżni ubiegali się o nią i starali się jej 
na każdym kroku przypochlebiać, o tyle 
błazen wprost unikał jej. 

To jego zachowanie się temwięcej ją in- 
trygowało i drażniło. Wielokrotnie wiec 
sama nawiązywała z nim rozmowę, on je- 
dnak zawsże zbywał ją wprawdzie grze- 
cznemi, poważnemi, cżasem żartobliwemi, 
lecz obojętnemi odpowiedziami, nie siląc 
się wcale na ókazywanie jej jakiegókol- 
więk zainteresówania się nią, Doszło na- 
wet do tego, że piekna dama dworu, przy- 


zwyczajona do hołdów ze strony mężczyzn, 
nie mogąc błazna — jak innych — ująć w 
swe sidła, bezwiednie sama zaczęła się nim 
coraz więcej interesować i wreszcie napra- 
wdę się w nim zakochała. 

On zaś, choć tylko błazen, był ćzłowió:* 
kiem bardzo wykształconym i rozumnyrm. 

damie dworu również zakochał się za- 
raz od pierwszego wejrzenia, Widząc je- 
duak jej zalotność i kokieterię, nie chciał 
się stać — jak inni — zabawką w jej re- 
ku i dlatego właśnie unikał jej. 

Gdy pównego dnia rozpoczęła ż nim roz- 
nowa na temat miłości, błażeu stał się na- 
gle poważny i smutny, poczem ódeżwał się 

— Zegnaj, piękna niewiaśtól.. idą stąd 
precz nazawgze, 

= ey wnoże 2 mej winyl — żapytała. 

— Tak jest, pani.. ż twojej winy. 

— Zostań! — rzekła cicho —- kocham cię. 

— Tył.. mnie?.. błazna... 

— Tak, ciebie.. bo ty jeden jedyny na 
tym dworze posiadasz duszę. 

I podając mu swoją piękną, drobną raez- 
kę, spoglądała mu głęboko w ocży. 

On jednak, drżąc ze wzruszenia, jak w 
febrze, odwrócił twarz ód niej i odezwał się 
rzewnym głosem: 

— Jeśli mnie kochasz, tò pozwól mi pani, 
spokojnie odejść, nie czyniąc mi chwilą 
rozstania się tem cięższą. Tu masz pani 
wielu takich, z których możesz sobie wy- 
brać blazna. Czyż koniecznie ja miałbym 
nim zostać?.. Żegnaj wiee pani! 


Józef Łakowiński, 
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